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„Działacze religijni o trwa- *3 
ly pokój, rozbrojenie i spra­
wiedliwe stosunki między na­
rodami” — to hasło Świato­
wej Konferencji Pokojowej 
odbytej w Moskwie. Na str.
8—9 zamieszczamy fragmen­
ty apelu Konferencji, skiero­
wanego do przywódców i 
wyznawców wszystkich reli­
gii na całym świecie.
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Na zdjęciach: Zwierzchnik Koś­
cioła Prawosławnego w ZSRR — 
patriarcha Pimen oraz uczestnicy 
Konferencji



W TYM TYGODNIU: •  11.IX. — XV Niedziela po Zesłaniu Ducha Św. (lekcja z Listu św. Pawła Ap. do 
Galacjan 5,25,26; ewangelia według św. Łukasza 7,11— 16), Święto Bratniej Miłości (lekcja z I Listu św. Jana 
Ap. 4,10— 21); ewangelia według św. Łukasza (10,25— 37) •  14.IX. — środa —  Podwyższenie Krzyża Św. ® 
15.IX. —  czwartek —  Matki Boskiej Bolesnej @ 16.IX. piątek —  św. Cypriana, męczennika (f 258)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu

Bez m a ł y c h  r z e c z y  — nie ma wie lk ich
„ Nie macie się czym  chlubić. Czy nie w iecie, że odrobina 

kwasu cały zaczyn zakwasza?” (1 K or 5, 6).

„Trochę kwasu cale ciasto zakwasza” (Ga 5, 9).

„A  Jezus rzeki im : M iejcie się na baczności i strzeżcie 
się kwasu faryzeuszów i saduceuszów” (Mt 16, 6).

„Strzeżcie się kwasu faryzeuszów, to jest obłudy (Łk  
12, 1).

*  •

„Podobne jest Królestwo Niebios do kwasu, który wzięła

niewiasta i rozczynila w trzech miarach mąki, aż wszystko 
się zakwasiło” (Mt 13, 33).

„Do czego porównam Królestwo Boże? Podobne jest do 
kwasu, który niewiasta pew na wzięła i rozczynila w trzech  
miarach mąki, aż wszystko się zakwasiło” (Łk 13, 20— 21).

„A  jeśłi wkładamy w pyski wędzidła koniom, aby nam  
były posłuszne, to kierujem y ich ciałem.

Także i okręty, chociaż są tak wielkie i gwałtownymi w ich­
ram i pędzone, kierowane bywają m aleńkim  sterem  tam, do­
kąd chce wola sternika. Tak samo i język jest m ałym  człon­
kiem, lecz pyszni się z w ielkich rzeczy. Jakże wielki las 
zapala mały ogień!” (Jk  3, 3— 5).

Zestawione wyżej teksty Nowego Testa­
mentu mówią o roli kwasu, wędzidła, steru 
i ognia. Niewątpliwie przedmioty te spełniają 
tu rolę obrazu, mającego nam przedstawić, 
jakie znaczenie mają małe rzeczy dla w iel­
kich tak w znaczeniu negatywnym jak i po­
zytywnym.

Zaczniemy od starszych wypowiedzi NT, 
mówiących o kwasie. Jedną z nich znajdu­
jemy w  pierwszym liście św. Pawia do 
Koryntian: „Nie macie się czym chlubić. Czy 
nie wiecie, że odrobina kwasu cały zaczyn 
zakwasza?” (1 Kor 5, 6). — W Koryncie, 
wielkim mieście portowym starożytnej Grecji, 
zdarzył się przykry przypadek kazirodztwa — 
pewien Koryntczyk związał się z owdowiałą 
drugą żoną swego ojca. Apostoł potępił to 
surowo, by w zarodku zniszczyć zło, które 
szczególnie w  Koryncie, gdzie przeważała 
ludność napływowa, znajdowało podatny 
grunt dla swego rozwoju. By zilustrować 
szybki rozwój zła, posłużył się św. Paweł ob­
razem kwasu chlebowego. Obraz ten znany 
był w  Starym Testamencie i w późnym ju­
daizmie, stąd też zaczerpnął go św. Paweł. 
Nie znano wówczas drożdży, do wypieku 
chleba, którego dokonywano tylko sposobem 
domowym, stosowano tzw. rozczyn, czyli za­
kwaszone ciasto, przechowywane w wodzie 
aż do następnego wypieku. Puenta tego ob­
razu polega na tym, że niewielka ilość, od­
robina kwasu — zaczynu zdolna jest zakwa­
sić, tzn. sfermentować i odpowiednio spulch­
nić stosunkowo dużą ilość zarobionej mąki na 
ciasto. W naszym przypadku złe postępowa­
nie nawet jednego człowieka może w kierun­
ku ujemnym „sfermentować” całą gminę 
chrześcijańską w Koryncie, i tak skądinąd 
skłonną do rozdwojenia i swobody etycznej. 
Z małych, sporadycznych przypadków rodzą 
się zazwyczaj przestępstwa wielkie o szero­
kim zasięgu. _

Inny tekst NT, niemal identyczny z omó­
wionym wyżej, stanowi również wypowiedź 
św. Pawła, ale zanotowaną w liście do 
Galatów. List ten został napisany jako na­
stępny po pierwszym liście do Koryntian, 
jednakże zajmuje się on odrębnym proble­
mem. „Trochę kwasu całe ciasto zakwasza” 
(Ga 5, 9). — I tu idzie o szybki i dalekosięż­
ny rozwój zła z małego zaczynu. Ale to zło 
jest innego rodzaju i pochodzenia. Sw. Paweł 
rozprawia się tu z chrześcijanami, którzy 
uważali, że oprócz przyjęcia nauki Chrystu­
sa i chrztu należy również zachowywać prze­
pisy Prawa Mojżeszowego łącznie z obrzeza­
niem. Jednakże były to rzeczy nie do pogo­
dzenia: albo Prawo Mojżeszowe i obrzezanie, 
czyli judaizm, albo Ewangelia i chrzest, czyli 
wolne chrześcijaństwo. Liczba żydujących 
chrześcijan w Galacji (dzisiejsza Turcja) nie 
była wprawdzie zbyt wielka, jednak dosta­
tecznie silna, by siać niezdrowy i rozszerza­

jący się ferment zamieszania i błędnej nauki, 
skoro do zbawienia potrzebna była czynna 
wiara: „Bo w  Chrystusie Jezusie ani obrze­
zanie nic nie znaczy, lecz wiara, która jest 
czynna w miłości” (Ga 5, 6).

To, co św. Paweł — przedstawiciel pierw­
szego pokolenia chrześcijaństwa — m ówił o 
kwasie chlebowym, znajduje potwierdzenie 
i wyjaśnienie w  drugim pokoleniu chrześci­
jaństwa. Mianowicie chodzi tu o wypowiedzi 
tzw. ewangelijnej tradycji synoptycznej, czyli 
nauki Chrystusa, przekazywanej najpierw 
ustnie, następnie częściowo na piśmie, ale 
ostatecznie zredagowanej w postaci znanych 
nam Ewangelii za czasów drugiego pokole­
nia chrześcijaństwa. Otóż w Ewangelii św. 
Mateusza czytamy: „A Jezus rzekł im: Miej­
cie się na baczności i strzeżcie się kwasu fa­
ryzeuszów i saduceuszów” (Mt 16, 6; por. 
wiersz 11 n). — I tu mamy do czynienia z 
kwasem chlebowym, ale nie w dosłownym  
znaczeniu, lecz przenośnym, z obrazem. 
Ewangelia św. Marka (8, 15) mówi o „kwa­
sie faryzeuszów i Heroda”, św. Łukasza ■ zaś: 
„Strzeżcie się kwasu faryzeuszów (!), to jest 
obłudy” (Łk 12, 1). Wszędzie idzie tu .o nau­
kę faryzejską, zdolną „zakwasić i sfermen­
tować” w  kierunku zła ludzi moralnie jeszcze 
zdrowych.

Mówiliśmy dotąd o ujemnym znaczeniu 
rzeczy małych, wyobrażonych kwasem chle­
bowym, z których powstają rzeczy wielkie, 
ale złe. Czy do stwierdzenia takiego stanu 
rzeczy ograniczył się Nowy Testament? N i e !

„Podobne jest Królestwo Niebios do kwasu, 
który wzięła niewiasta i rozczynila w trzech 
miarach mąki, aż się wszystko zakwasiło” 
(Mt 13, 33). — Chociaż wypowiedź ta nie 
określa ilości kwasu, to jednak zrozumiałe 
jest, że chodzi tu o małą ilość kwasu. Tym 
razem kwas chlebowy ma znaczenie pozytyw­
ne i wyobraża ideę cudownego rozwoju „Kró­
lestwa Niebios” wzgl. „Królestwa Bożego” 
(por. następną wypowiedź). „Do czego porów­
nam Królestwo Boże? Podobne jest do kwa­
su, który niewiasta pewna wzięła i rozczyni- 
ła w trzech miarach mąki, aż wszystko się 
zakwasiło” (Łk 13, 20-21). — Jak z ziarnka 
gorczycznego rozwija się wielki krzew, tak 
kwas chlebowy, działając niedostrzeglanie, 
spulchnia całe ciasto. Tak samo rozwija się 
Królestwo Boże, idea panowania Boga w ser­
cach ludzkich, początkowo w  ukryciu, niedos­
trzegalnie, aż wyrośnie z niej rzecz wielka —
— przeobrażenie wewnętrzne człowieka. Czło­
wiek ten zmienia swe postępowanie na lep­
sze, bardziej szlachetne już tu na ziemi, 
wśród społeczeństwa, a przez to zasługuje 
sobie na posiadanie tego Królestwa w przysz­
łości, po śmierci (por. Mt- 5, 3—12).

Bardziej dobitnie o znaczeniu małych rze­
czy, przedmiotów lub narządów dla tworze­
nia się wielkich rzeczy o doniosłym znaczeniu

mówi nam list św. Jakuba, który w dzisiej­
szej formie jest również dziełem drugiego po­
kolenia chrześcijaństwa. Pokolenie to, w  od­
różnieniu od pierwszego, musiało rozwiązać 
i ostatecznie ustalić sposób bytowania chrześ­
cijańskiego, które bjłoby zgodne z nauką 
Chrystusa i Apostołów, z drugiej zaś strony 
to ustalenie postępowania miało stać się nor­
mą życia dla całego szeregu następnych po­
koleń. Stąd troska o utrwalenie na piśmie 
tejże nauki objawionej. Wtedy też (między 
rokiem 70 a 90 po Chr.) powstała większość 
ksiąg NT.

List św. Jakuba (3, 1—12) mówi o pow­
ściągliwości języka. Nie jest to największy 
organ ludzkiego organizmu, a jednak... Dla­
tego Autor listu stwierdza: „Tak samo i ję­
zyk jest małym członkiem, leczy pyszni się 
z wielkich rzeczy. Jakże wielki las zapala 
mały ogień!” (Jk 3, 5). — Proporcję między 
wielkością „języka” a skutkami wywołany­
mi jego używaniem ilustruje szereg przykła­
dów — obrazów, znanych doskonale w  śro­
dowisku hellenistycznym, pogańskim. Wiado­
mo i dziś, że mała iskierka potrafi spalić 
wielki las ... „A jeśli wkładamy w pyski w ę­
dzidła koniom, aby nam były posłuszne, to 
kierujemy ich ciałem. Także i okręty, chociaż 
są tak wielkie i gwatłownymi wichrami pę­
dzone, kierowane bywają maleńkim sterem 
tam, dokąd chce wola sternika” (Jk 3, 3—4).
— Wędzidło i ster są małymi przedmiotami, 
a jednak przy ich pomocy można kierować 
silnym koniem i dużym, pędzonym prądem 
morskim, okrętem. Tak samo język, chociaż 
jest małym organem i niewinnym pozornie 
uzdolnieniem natury ludzkiej, to przecież 
może działać w kierunku zła i dobra: „Z tych 
samych ust wychodzi błogosławieństwo i 
przekleństwo” (Jk 3, 10). — Błogosławieństwo, 
gdy języka, mowy używamy do dobrych ce­
lów, chociażby to były drobne sprawy, np. 
zwykła, szlachetna rozmowa, dobre słowo, za­
chęta, pocieszenie, pouczenie itd. Przekleństwo 
zaś, gdy tego samego języka używamy źle, 
gdy szkodzimy nim sobie, bliźniemu i społe­
czeństwu.

We wspomnianym wyżej urywku listu św. 
Jakuba nie bez przyczyny zestawiony został 
cały szereg obrazów odnośnie powściągliwoś­
ci języka. Stało się tak dlatego, ponieważ 
chodzi tu o bardzo delikatne i równocześnie 
bardzo niebezpieczne uzdolnienie natury ludz­
kiej. Bardzo często wydaje się nam, że mo­
wa — to nic wielkiego ... Tymczasem ten 
niepozorny organ i uzdolnienie może prowa­
dzić do wielkich rzeczy, wielkich problemów 
życiowych. Wiadomo, że problemów życio­
wych nie unikniemy. Rzecz jednak w tym, 
byśmy nauczyli się unikać małych, a tym sa­
mym i wielkich rzeczy złych; byśmy umieli 
dokonywać wielkich rzeczy przy pomocy ma­
łych! Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Duchowieństwo polskokatolickie składa wieniec na Cmentarzu 
Żołnierzy Polskich we Wrocławiu

W  HOŁDZIE 
POLEGŁYM 
W  OBRONIE 
OJCZYZNY

Był zwykły dzień lipcowy. Tego roku lipiec 
nie był zbyt łaskawy. I ten  dzień, dzień 21 
lipca, zapow iadał się m ało szczególnie. Od sa­
mego ran a  niebo pokryte było chm uram i. P a ­
dał deszcz. A do W rocław ia zjeżdżali księża 
z diecezji w rocławskiej Kościoła Polskokato- 
lickiego już od samego rana. Wszyscy z n ie­
pokojem  coraz częściej spoglądali to n a  zach­
murzone, rozpłakane niebo, to  znowu n a  ze­
garki. N iektórzy okazywali zaniepokojenie, 
choć starali się to dyskretn ie ukryć. Czy za­
planow ane centralne uroczystości kościelne 
związane ze Świętem  Odrodzenia Polski uda­
dzą się? Czy pogoda nie pokrzyżuje szczegó­
łowo opracowanych planów ? Ta myśl nu rto ­
w ała wszystkich, ale najw ięcej chyba w ika­
riusza generalnego diecezji w rocławskiej ks. 
m gra Antoniego P ietrzyka i kanclerza kurii 
biskupiej ks. dziekana W iesława Skołuckiego. 
W prace przygotowawcze włożyli dużo serca, 
zapału, energii, pośw ięcenia i zmysłu orga­
nizatorskiego. Pod względem organizacyjnym  
wszystko było dopięte. Czyżby więc pogoda 
m ia ła  wszystko pokrzyżować?...

W godzinach popołudniowych zaczęło się 
rozjaśniać. K ilkanaście m inut przed godziną 
16, kiedy księża zgrupow ali się przed katedrą 
polskokatolioką pw. św. M arii Magdaleny, 
słońce wychyliło się spoza chm ur. Wszyscy 
odetchnęli z ulgą.

P unktualnie o godzinie szesnastej wszyscy 
byliśmy u stóp cm entarza. U stóp, bo sam 
cm entarz żołnierzy polskich we W rocławiu 
znajdu je się n a  wzgórzu. Uformował się po­
chód. Główny wieniec nieśli przedstaw iciele 
trzech diecezji Kościoła Polskokatoliokiego: 
z diecezji w arszaw skiej — dziekan centralny 
ks. mgr Tomasz Wojtowicz, z diecezji k ra­
kowskiej — ks. dziekan Czesław JaKubas, 
dziekan radom ski i z diecezji wrocławskiej — 
ks. Józef Deker. Za nim i w  skupieniu postę­
pow ali: przybyły na uroczystości kościelne 
biskup Tadeusz M ajewski — przewodniczący 
Rady Synodalnej, adm in istra to r diecezji k ra ­
kowskiej — ks. Benedykt Sęk, w ikariusz ge­
neralny  diecezji w rocławskiej —  ks. m gr An­
toni P ietrzyk, dalej wszyscy księża dziekani 
i proboszczowie z diecezji w rocławskiej, tej 
diecezji, k tó ra  tym  razem  była gospodarzem 
uroczystości, a także kilku  księży z diecezji 
w arszaw skiej i krakow skiej, wreszcie przed­
stawiciele wrocławskiej parafii katedralnej i 
przedstaw iciele Oddziału W rocławskiego Sto­
łecznego Tow arzystw a Polskich Katolików.

Wolno, z powagą, a  naw et m ajestatem  
w stępowaliśm y po szerokich schodach. P o s i ł ­
ku m inutach byliśmy na miejscu, na cm en­
tarzu  żołnierzy polskich poległych podczas 
w alk o W rocław podczas ostatniej wojny. 
P rzy głównym pomniku, nad którym  pow ie­
w ały biało-czerwone flagi zawieszone na 
trzech wysokich m asztach, złożyliśmy wieńce 
i w iązanki kwiatów.

Podczas uroczystego złożenia wieńców prze­
mówił ks. m gr A. Pietrzyk. Rozpoczął od 
m odlitwy na ofiarow anie, w yjętej z form ula­
rza mszy żałobnej. Wśród łopotu flag, płoną­
cego znicza, w  prom ieniach słońca, na wzgó­
rzu, z którego roztaczał się w idok na p rasta­
ry gród słowiański nad Odrą, pośród szeregu 
grobów żołnierskich, rozległ się głos m oditwy: 
„Panie Jezu Chryste, Królu chwały, zacho­
w aj dusze w szystkich w iernych zm arłych od 
kar piekielnych i głębokiej czeluści. W ybaw 
je z lw iej paszczęki, niech ich nie pochłonie 
piekło, niech nie w padają w  ciemności, lecz 
chorąży św ięty M ichał niechaj je staw i w 
światłości św iętej, k tó rą  niegdyś obiecałeś 
A braham owi i jego potom stwu. Składam y Ci, 
Panie* ofiary  i modły pochwalne, a  Ty je 
przyjm ij za  te  dusze, k tóre dzisiaj wspom i­
namy. Spraw, o Panie, niech przejdą ze 
śmierci do życia, które niegdyś obiecałeś Ab­
raham ow i i jego potom stw u”.

M odliliśmy się, wspom inaliśm y tych, co ży­
cie swe oddali za wolność Ojczyzny, im  skła­
daliśm y hołd, w milczeniu i zadum ie snu­
liśmy w łasne refleksje...

K ilkadziesiąt la t tem u nad  W rocławiem  za­
legały ciężkie chm ury, chm ury łez, cierpień, 
bólu, zm agań, m orderczej w alki i śmierci. 
Wałczono o  każdą ulicę, o każdy dom, o każ­
dy skraw ek ziemi, o wolność ojczystej ziemi. 
I nadszedł dzień, kiedy te chm ury ustąpiły 
miejsca. Wzeszło słońce wolności i pokoju. 
Po latach krw aw ych zm agań wojennych u ­
cichł huk arm at, jazgot karabinów  m aszyno­
wych, św ist i huk  bomb, w arkot czołgów i  sa­
molotów. Nadszedł dzień, gdy zapanow ała ci­
sza, cisza pokoju i radość wolności. Ojczyzna 
była wolna. W róciły do m acierzy p rasta re  
ziemie piastowskie, ziemie Mieszka I i Bo­
lesław a Chrobrego, w raz z nim i wrócił i 
Wrocław. Oni natom iast tam  pozostali, na 
zawsze, w mogiłach. I w tedy byliśm y bogaci, 
aż nadto  bogaci a le  w łaśnie w  mogiły i krzy­
że, w  ból i cierpienie. Z iem ia polska użyźnio­
n a  i uświęcona została k rw ią  najlepszych sy­
nów i cór.

Dzisiaj jedynym i śladam i tam tych dni są 
pomniki, nie tylko w e W rocławiu, które po 
wsze czasy głosić będą pokoleniom  i całemu 
św iatu, że nasza ziemia, ziemia spod znaku 
piastowskiego orła białego, to ziem ia d la  nas 
święta, ziemia ojczyźniana i nikom u nie w ol­
no jej bezcześcić i profanować bezkarnie. Dzi­
siaj jedynym i św iadectw am i tam tych lat i dni 
są jakże liczne cm entarze żołnierzy poległych 
w obronie kraju. W tych mogiłach, spowitych 
m głą wieczności, zam knięty jest w ielki skarb 
narodowy, nasza narodow a dum a i miłość do 
Ojczyzny. W nich bowiem spoczywają prochy

tych, którzy Ojczyźnie dali to, co m ieli na j­
cenniejszego: zdrowie, siły, m łode la ta  i
w łasne życie. Zapłacili najw yższą cenę. W ol­
ność Ojczyzny okupili w łasną k rw ią  i życiem.

Oni z pewnością chcieli także żyć. Walcząc
o W rocław, myśleli o dniu, kiedy powrócą do 
swoich rodzinnych stron, do zburzonych 
m iast, spalonych wsi, do swoich domów i ro ­
dzin. Zostali n a  zawsze nad Odrą, we W roc­
ławiu. Zostali, bo kochali Ojczyznę, bo w ie­
rzyli, że Polska n ie zginęła i n ie zginie, do­
póki żyją ci, w  których żyłach płynie pias­
tow ska krew . W ierzyli też w  to, że ich krew, 
ich życie, ich odw aga i bohaterstw o nie zos­
taną zm arnowane. W ierzyli, że ci, którzy 
przetrw ają, którzy  doczekają mom entu, gdy 
cały św iat odetchnie z ulgą n a  wieść, że woj­
na skończona, że ich pokolenia będą żyły w 
pokoju, sprawiedliwości i miłości, poszano­
w aniu i zrozumieniu.

Składam y n a  ich grobach kw iaty. Patrzym y 
na Swoją Ojczyznę, k tórą kocham y z podw ój­
nego ty tu łu : po pierwsze, bo to jest nasz dom 
rodzinny, nasza m owa rodzinna, nasza k u l­
tu ra  rodzim a, bo jesteśm y Polakam i; po d ru ­
gie, bo wierzymy. Jako w ierzący bierzem y 
wzór z samego Jezusa Chrystusa, który ko­
chał swoją ziem ską Ojczyznę, w tedy tak  po­
n iew ieraną i pogardzaną. On dla swoich 
współbraci poświęcił całą swą działalność. 
Im  głosił nauki, ich um acniał i u tw ierdzał 
w wierze. Z grona swych w spółbraci powo­
łał apostołów, zlecając im, aby na cały św iat 
nieśli orędzie miłości i braterstw a. Kochał 
ziemię ojczystą, a  nad Jerozolim ą płakał, p ła ­
kał z  miłości, gdyż w idział upadek świętego 
miasta, które nie poznało czasu naw iedzenia 
swojego.

Miłości do Ojczyzny n ie m usim y się w sty­
dzić i nie wstydzim y się. Dumni jesteśm y z 
tego, że jesteśm y Polakam i. Kochamy Polskę 
jako jej obywatele, kochamy Polskę jako lu ­
dzie głęboko wierzący.

Schodziliśmy schodami. W racaliśm y do k a­
tedry  w rocławskiej pełni nadziei. Z w iarą  i 
przekonaniem  prosiliśm y w  sercach swoich, 
aby Bóg Wszechmogący błogosławił naszą Oj­
czyznę i w spierał ją  nieustannie, a  nas wszy­
stkich uskrzydlał do jeszcze większego w ysił­
ku i działania, do rzetelnej pracy dla dobra 
całego narodu i ku chw ale Bożej.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

Uwaga! Szczegółowe relacje z dalszego prze­
biegu uroczystości, jakie miały miejsce we 
Wrocławiu w dniach od 21 do 23 lipca br., 
zamieścimy w najbliższych numerach naszego 
tygodnika.
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ŚWIĘTO BRATNIEJ MIŁOŚCI
dolski Narodowy Katolicki Kościół ustanow ił następujące 

św ięta:
1. Święto Ubogich Pasterzy — w pierwszą niedzielę po Bo­

żym Narodzeniu.
2. Święto Bratniej Miłości — druga niedziela września.
3. Święto zorganizowania Polskiego Narodowego Kościoła 

Katolickiego — druga niedziela marca.
4. Święto drogiej Ojczyzny Polski — druga niedziela maja.
5. Święto Rodziny Chrześcijańskiej — druga niedziela paź­

dziernika.
6. Na Dzień Dziękczynienia — święto amerykańskie — 

ostatni czwartek listopada.
Święto Bratniej Miłości wprowadzono dnia 22.08.1906 r. na 

Synodzie Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego. Po­
nadto ustanowiono specjalny form ularz m szalny na uroczys­
tości narodowe.

Potrzeba Święta Bratniej Miłości
W ciągu w ieków istn ienia chrześcijaństw a Kościół w pro­

w adził św ięta zw iązane z życiem Jezusa Chrystusa, Jego 
M atki oraz św ięta ku czci świętych Apostołów, M ęczenni­
ków, W yznawców i Dziewic. Akcent tych św iąt jest położo­
ny przede w szystkim  n a  przypom nieniu i ponow nym  prze­
żyw aniu historii Zbawienia.

Święto B ratniej Miłości, poprzez podkreślenie miłości, ja ­
ka w inna w iązać ludzi żyjących n a  ziemi, uzupełnia listę 
św iąt Kościoła Katolickiego. Chrześcijaństwo oparte jest na 
przykazaniu miłości, a miłość b raterska w  życiu codziennym 
jest w arunkiem  zjednoczenia z Bogiem. Święto B ratniej Mi­
łości m a nam  przypom nieć najw iększe przykazanie i pomóc 
w  jego zrealizowaniu.

Miłość b ra te rska  swym zasięgiem  podobna jest do kręgów 
pow stających n a  wodzie od przedm iotu, k tóry  jest źródłem 
ich pow stawania. O bejm uje najbliższych, z którym i zw ią­
zani jesteśm y w  życiu codziennym, sięgając do bardziej od­
dalonych grup społecznych i poszczególnych ludzi, aż w 
końcu dosięga nieznanych nam  osób, mieszkających na ca­
łym  ziem skim  globie.

Miłość b raterska daje — i w zajem nie odbiera od innych
— życzliwość, pomoc i inne dary  składające się n a  w artość 
miłości.

Z okazji dzisiejszego św ięta zastanówm y się nad w ażniej­
szymi kręgdm i, które obejmować pow inna miłość b raterska 
w ram ach naszej wspólnoty polskokatoliekiej.

Miłość braterska między parafianami
W m odlitw ie po lekcji na uroczystość B ratn iej Miłości czy­

tam y w ezwanie: „Uciśnionego brońcie i sieroty, m aluczkie­
m u i biednem u oddajcie, co im  się należy. W yzwalajcie zgnę­
bionego i nędzarza, z ręki złoczyńców go w yryw ajcie”. Jest 
to bardzo konkretne wskazanie istoty miłości bliźniego.

W parafiach naszych panuje duch braterstw a. Poszcze­
gólni parafianie znają się w zajem nie i są do siebie życzli­
w ie ustosunkowani. Nie znaczy to jednak, że miłość łącząca 
parafian  jest doskonała.

Pew nem u chłopcu um arła  m atka, a  ojciec praktycznie nie 
zajm ow ał się nim . Chłopak w ychow yw any przez babcię był 
krnąbrny, uparty  i dlatego był nielubiany przez najbliższe 
otoczenie. Jak  pomóc tem u sierocie spragnionem u czułości?...

„M aluczcy” tego św iata są często bezradni w  w ielu swo­
ich poczynaniach. Ciągle jeszcze człowiek biedny i niew y­
kształcony, trak tow any  jest gorzej od człowieka z pozycją 
społeczną, ze znajomościami, w pływam i. N asza w ew nętrzna 
sym patia pow inna być skierow ana ku „m aluczkim ”, choć w 
zam ian niczego nie możemy się spodziewać.

Jakże w ażna jest miłość b raterska między proboszczem a 
parafianam i! Świadomość, że kapłan jest jednym  z człon­
ków społeczności parafialnej, d la k tó rej został powołany w 
celu służenia jej słowem Bożym, sakram entam i i duchową 
pomocą. Proboszcz całkowicie oddany parafii, a  parafianie 
przywiązani i oddani proboszczowi — oto w łaściw a więź 
braterska. Poczucie odpowiedzialności za. obecny i przysz­
ły los Kościoła powinniśm y dźwigać wspólnie, jedni z 
większym w ysiłkiem  z racji swego stanow iska proboszcza 
czy członka rady parafialnej, inni z mniejszym, lecz wspól­

nie. Zdarza się różnica zdań, różnica poglądów. W tej sy tua­
cji konieczny jest dialog, szybkie dojście do wzajem nego 
zrozumienia. Niedopuszczalne, z punktu  w idzenia miłości 
braterskiej, są dyktatorskie rozw iązyw ania problemów.

Braterska więź międzyparafiaina
Godna przypom nienia jest pomoc, k tórą sw oją postawą 

okazały okoliczne parafie  wspólnocie bolesławskiej wtedy, 
gdy ta  toczyła bój o swój kościelny byt. N iew ielka liczebnie 
była pomoc Strzyżowie, Sosnow-ca, R okitna Szlacheckiego w 
porów naniu do wielotysięcznej parafii w  Bolesławiu jed­
nak liczyła się obecność, w ięź duchowa, solidarność i wdzięcz­
ność za  to, że w łaśnie Bolesław był ośrodkiem , z którego 
idea Kościoła Narodowego przeniosła się n a  okolicę.

Kiedy z okazji uroczystości parafialnej przyjeżdżają oko­
liczne wspólnoty polskokatolickie, w tedy przez sam  fakt 
wspólnej modlitwy, obecności, budujem y Kościół.

Więź m iędzyparafiaina n ie  pow inna kończyć się n a  uczest­
niczeniu w  uroczystości. Jest dziesiątki okazji ku tem u, by 
pomoc, zwłaszcza kapłańska pomoc, była okazywana w każ­
dej potrzebie.

Wzajemna więź biskupa z parafianami
Kościół ze swej natury  gromadzi się wokół biskupa. Nie 

ma Kościoła Katolickiego bez biskupa, i nie m a biskupa bez 
w iernych.

Słusznie Ks. Bp Tadeusz M ajewski — kierow nik naszego 
Kościoła Polskokatolickiego — przyw iązuje w agę do chleba, 
którym  w ita ją  go parafianie z okazji w izytacji duszpaster­
skich. Chlebem  w ita się gospodarza. Biskup z ustanow ienia 
Jezusa Chrystusa jest pasterzem , gospodarzem każdej p a ra ­
fii, k tó ra  m u podlega. Spoczywa n a  n im  odpowiedzialność 
wobec Jezusa Chrystusa za powierzony jego pieczy lud. D la­
tego tak  kaipłani, jak  i w ierni modlą się w  Kanonie Mszy 
św. za swego biskupa, w spom inając jego imię. To nie tylko 
formalność, lecz obowiązek miłości. Z kolei biskup prosi 
Głowę Kościoła — Jezusa Chrystusa za Lud Boży.

Tam, gdzie ludzie p iastu ją  urząd, tam  są ludzkie słabości. 
W poczuciu sw ojej i innych słabości m am y wykonać zlece­
nie: „Jedni drugich brzem iona noście, a  tak wypełnicie Za­
kon Chrystusowy” (Gal. 6,2).

Miłość braterska między Kościołem 
i wszystkimi ludźmi

W rozw ażaniu kręgów, jak ie obejm ować pow inna nasza 
miłość, dochodzimy do innych wspólnot kościelnych i do 
każdego człowieka.

Nie byłoby problem u ekum enizm u ani też wielkich, t r a ­
gicznych problem ów  ogólnoludzkich, gdyby wszyscy zrozu­
m ieli i w ykonali wskazanie, o k tórym  czytam y w Mszy św. 
na uroczystość B ratniej Miłości: „Jeśli m iłujem y się n a ­
w zajem  Bóg w nas przebyw a” (1 Jan  4,11); „Będziesz m i­
łował Pana Boga swego z całego serca swego... a  bliźniego 
twego jak siebie sam ego” (Łk. 10,25). Któż jest moim  bliź­
nim ? Każdy człowiek. Jezus Chrystus ilu stru je  to  przypo­
wieścią o sam arytaninie.

Obojętne, czy jesteś żydem, m ahom etaninem , katolikiem
— jesteś moim bratem . Wszystko, co nas dzieli, jest nieważ­
ne. Łączy nas miłość, bo: „Bóg jest miłością, a  k to  trw a w 
miłości w  Bogu mieszka, a Bóg w  n im ”.

Zrozum ienie i w ykonanie tego przykazania nie w  koście­
le w czasie modlitwy, lecz wtedy, gdy „brat nastąpi mi na 
odcisk” — to  jest miłość. Trudne i niem ożliwe do w ykona­
nia w ydaje się przykazanie miłości, a  jednak: „Wszystko 
mogę w Tym, który mnie um acnia”.

W głębiając się w sens Św ięta B ratniej Miłości można na 
nowo odkryć zaw arte w  nim  w ielkie wartości. Pozostaje 
sobie życzyć, by zostały one należycie wyeksponowane w n a ­
szym religijnym  życiu.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

10 września 
-  termin odnowienia prenumeraty 

„Rodziny”
Przypominamy, że redakcja nasza nie przyjmuje wptat 

na prenumeratę „Rodziny” . Ażeby zapewnić sobie regu­
larne otrzymywanie naszego tygodnika, należy dokonać 
wpłaty na prenumeratę u swojego listonosza lub w naj­
bliższym urzędzie pocztowym. Cena prenumeraty:

kwartalnie — 26 zt
półrocznie — 54 zł
rocznie — 104 zł

Podobnie należy załatwiać prenumeratę kwartalnika 
teologiczno-filozoficznego „Posłannictwo” (cena rocznej 
prenumeraty -  20 zł).

Zamów w ZW „Odrodzenie”
@ Polski nurt starokatolicyzmu, ks. W iktor Wysoczański, 

stron 172, cena 25 zł. — Pow stanie i działalność Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego w  USA, K anadzie i 
B razylii oraz Kościoła Polskokatolickiego jako członków 
Unii U trechckiej Kościołów Starokatolickich.

9  Pisma Biskupa Franciszka Hodura, tom  I i II, razem  
stron 418, cena 60 zł. — Złote myśli wielkiego Polaka 
i biskupa, organizatora Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego.

9  Książka o różnych Kościołach i w yznaniach w  Polsce: 
„Prawo wewnętrzne...”, ks. W iktor Wysoczański, stron 
296, cena 40 zł. — W dobie ekum enizm u powinniśm y in ­
teresować się b ratn im i w yznaniam i chrześcijańskim i, by 
lepiej je poznać i przyczyniać się do pożądanej jedności. 

$  B racia z Epworth, ks. W itold Benedyktowicz, stron  232, 
cena 45 zł. — K siążka prezesa Polskiej Rady Ekum e­
nicznej, opow iadająca barw nym  językiem  o dziejach za­
łożycieli m etodyzm u — Jan ie  i K arolu Wesleyach.

®  Wierność i klątwa, M ichał M iniat, stron 304, cena 50 zł.
— Interesujące dzieje św iętych Cyryla i Metodego i ich 
m isji chrześcijańskiej wśród Słowian,

9  K w artaln ik  teologiczno-filozoficzny „Posłannictwo”: nr 
2/1976 — cena 5 zł, n r  3—4/1976 — cena 10 zł, n r  1—2'1977 
cena 10 zł.

Zam ówienia należy kierować pod adresem : Zakład Wy­
dawniczy „Odrodzenie”, ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa.
P rzesyłka następuje za zaliczeniem  pocztowym (należność 
p ła tna przy odbiorze).

Kalendarz Katolicki 1978
Kto chce zapew nić sobie o trzym anie książkowego „K alen­

darza Katolickiego 1978” (cena zł 20), niech go zamówi w 
najbliższej parafii polskokatolickiej do dnia 30 w rześnia br. 
K alendarz będzie rów nież w  sprzedaży w  niektórych kios­
kach „Ruchu”, natom iast w bieżącym roku n ie  będzie sprze­
daw any przez Zakład W ydawniczy „Odrodzenie”.

Zamów w Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej

Q  Ideologia społeczna Nowego Testamentu, bp M aksymilian 
Rode, tom  I — cena 50 zł, tom  II — cena 50 zł.

Zam ówienia należy kierow ać pod adresem : Administracja 
ChAT, ul. Miodowa 21, 00-246 Warszawa. Przesyłka nastę­
pu je za zaliczeniem  pocztowym (nrależność p ła tna  przy od­
biorze).

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (177)

B Buddahaghosa — (IV/V w.) — filozof i teolog buddyjski, 
mnich. Znany przede wszystkim z pracy Visuddihimagga, 
czyli Droga oczyszczenia, bęc&ca cenioną encyklopedią — 
buddyzmu hinajany.

Buddyzm jest jedną z trzech w ielkich religii św iata. Jej 
tw órcą jest -> Budda a podstaw ą ideową głównie jego sy­
stem  etyczny. Zrazu buddyzm szerzył się w Indiach pół­
nocnych, w krótce jednak opanował całe Indie i szereg in ­
nych państw , jak  np. Chiny i Japonię. Do szybkiego roz­
przestrzeniania sią buddyzm u przyczyniły się niew ątpliw ie 
sam e zasady życia i system u Buddy, ale i liczni jego en ­
tuzjaści i protektorzy. W śród tych ostatnich trzeba w ym ie­
nić przede w szystkim  cesarza Indii (ok. 264 — ok. 227 przed 
Chr.) A ś i o k ę. Aśioka był zapalonym  buddystą i jego upo- 
wszechnicielem, jednak jako cesarz był jednocześnie to leran­
cyjnym  wobec innych wyznań. W śród głoszonych zasad prze­
de wszystkim  trzeba wym ienić i podkreślić konieczność po­
wszechnej, ponadnarodowej i ponadczasowej m i ł o ś c i  
b l i ź n i e g o ,  bezwarunkowego braters tw a i społecznej rów ­
ności wszystkich ludzi św iata. Buddyzm nadto nie uznaw ał 
dotychczasowych bogów hinduskich i - Wed, czyli świętych 
staroinduskich ksiąg, ofiar składanych bogom, całego cere­
m oniału i ry tuału  ofiarniczego i kultycznego, ustalonego i to 
dosyć drobiazgowo zwłaszcza przez — bram inów  i w  ogóle 
nie w idział potrzeby istnienia i działania kapłanów  jako 
pośredników między ludźm i a  bogami. B ram ini czyli 
hinduscy kap łan i w kastow ym  system ie społecznym zajm o­
w ali naczelne miejsce. Buddyzm swoimi poglądam i i p rak ty ­
kam i z jednej strony zrazu naraził się bram inom , z drugiej 
zyskał szybko popularność i przyczynił się do zreform ow a­
nia hinduskiego życia religijnego i filozoficznego. Podstaw o­
w ą zaś p raw dą ascetyczną i eschatologiczną buddyzm u stała 
się nauka o nirw anie, czyli o unicestw ieniu pożądań czło­
wieka, zwłaszcza istnienia jednostkowego i o osiągnięciu w 
wyniku, n ieraz po w ielokrotnym  w cielaniu się duszy, uprag­
nionego spokoju. Nadto buddyzm uczy, że wszechśw iat ca­

ły stanowi, oczywiście łącznie z ludźmi i zwierzętam i, w iel­
ką j e d n o ś ć .  Z tego też względu głosi również koniecz­
ność bardzo hum anitarnego odnoszenia się do zwierząt. Po 
pierwszych w iekach dość jednolitego rozw oju buddyzm u w y­
dzieliły się zeń trzy  zasadnicze k ierunki: h inajany, m ahajany 
i m antrajany. We współczesnym buddyzm ie, który liczy kil­
kaset m ilionów wyznawców, w yróżnia się m.in. przede 
wszystkim buddyzm  chiński, japoński i tybetański. Obok 
wspólnych zasad są między nim i również dość poważne róż­
nice.

Budny Szymon — (ur. 1530 w  Budnem, zm. 1593 na Litwie, 
w  W iszniewie k. Oszmiany), — działacz, pisarz i teolog ariań- 
ski. Prawdopodobnie studiował w  Akadem ii K rakowskiej. 
Jakiś czas był lu teraninem  i działał w Wilnie, później w łą­
czył się bardzo aktyw nie i kontrow ersyjnie w  n u rt ->■ braci 
polskich. Głosił skrajne poglądy i popadał z powodu nich w 
konflikty ze swoimi ariańskim i współwyznawcami. M.in. 
tw ierdził, że Pismo św. Nowego Testam entu (->• Biblia) za­
w iera dużo późniejszych dodatków i błędów  przepisywaczy. 
-» Jezusa Chrystusa uw ażał za syna -»■ św. Józefa. Je st m.in. 
tłum aczem  Biblii pt. Biblia, to jest księgi Starego i Nowego 
Przymierza  (1752); w  1574 r. wydał nadto przekład Nowego 
Testam entu z  w łasnym i bardzo radykalnym i komentarzami. 
Jest też autorem  m.in. takich prac Katichisis, to jest nauka  
starodawnaja Chrystianskaja  (książka ukazała się w 1561 r. 
w  N ieświeżu); O przedniejszych w iary chrystianskiej arty- 
kulech  (książka ukazała się w  1576 r. w  Losku).

Budzyński S tanisław  — (ur. 1530, zm. 1595-7) — historyk 
protestancki i działacz — braci polskich. M.in. znany jest 
jako pośrednik w  listow nym  kontakcie króla Zygm unta II 
Augusta z — Janem  Kalwinem. M.in. głosił wyższość S ta­
rego nad Nowym Testam entem , za co m.in. został n a  jakiś 
czas wykluczony ze swojej w tedy społeczności wynaniowej, 
ze zboru braci polskich. Napisał też pierwszą historię re ­
form acji w  Polsce i w  niektórych okolicznych krajach, ale
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Sens ludzkiem u życiu nadają  w iara, miłość 
i przyjaźń, znalezienie swojego m iejsca w  
społeczeństwie, a także um iejętność daw ania 
i brania. Światopogląd i charak ter jednostki 
w yraża się przede w szystkim  w  jej stosunku 
do innych ludzi. Już we wczesnym dzieciń­
stw ie rodzice uczą nas, że wobec innych na­
leży być miłym, życzliwym, uczynnym. Ileż 
z tych n auk  dzieciństw a zapam iętujem y do 
w ieku dorosłego? '

Zdarza się, że w czyimś tow arzystw ie czu­
jem y się źle, choć nie bardzo potrafim y so­
bie uświadomić, dlaczego ta k  się dzieje. Cza­
sem zauw ażam y też, że ktoś inny sta je  się 
przy nas niezręczny, w ręcz n ienatu ra lny  i — 
n a  przykład — kończy szybko rozpoczętą 
rozmowę, żegna się, i pospiesznie odchodzi. 
N aw et w e w łasnym  domu, w najbliższej ro ­
dzinie zdarzają się takie sprawy. Nagte wo­
bec najbliższych czujemy się zniechęceni, zda­
jem y sobie sprawę, że nasze towarzystwo jest 
d la  nich nudne, męczące i że odpychają nas 
swoim chłodem...

W natłoku codziennych spraw  niewiele zos­
taje nam  czasu na analizow anie zachowań in ­
nych i własnego sposobu bycia. Nie potrafi­
my dostrzec narastan ia  — z pozornie drob­
nych sp raw  — poważnego konfliktu. A gdyby 
tak  choć raz n a  tydzień, ot, choćby w n ie­
dzielę, przemyśleć swoje i innych postępo- 
nie? Zdobądźmy się przy tym  n a  obiekty­
wizm, na uczciwość i napraw dę n a  w ielką 
szczerość, bo tylko przy  spełnieniu tych w a­
runków  oceniając siebie i innych będziemy 
mogli spróbować zmienić coś w swoim  ży­
ciu na lepsze.

Zacznijmy od waszej nagm innej przyw ary
— od m ówienia niepraw dy, czyli nazyw ając 
rzecz po im ieniu — od kłam stw a.

E rnest Hemingway, w ielki pisarz am ery­
kański (1899—1961), w  jednej ze swoich ksią­
żek napisał tak : „Kłamiesz i masz do tego 
wstręt, i to cię niszczy, a każdy dzień jest 
coraz niebezpieczniejszy, ale żyjesz z dnia na 
dzień jak na wojnie”. Zastanówm y się nad 
tym  zdaniem. Jest n a  przykład jakaś sytua­
cja, w  której w ydaje się nam , że z całą pew-

Między nami  —  ludźmi

O KŁAMSTWIE
nością nie możemy powiedzieć prawdy. Oczy­
wiście, sami sobie tłumaczymy, że takie drob­
ne kłam stw o będzie właściwsze, może naw et 
sym patyczniej zabrzmi... no  i kłam iem y. Póź­
niej odczuwamy niesm ak, m am y do siebie 
początkowo ty lko  drobną pretensję, bo po 
przem yśleniu doszliśmy do wniosku, że moż­
na było powiedzieć praw dę, że nasze k łam ­
stwo nie było potrzebne. A po kilku  dniach 
okazuje się. że to jedno m ałe k łam stw o po­
ciąga za sobą konieczność następnego, aby 
to pierwsze się n ie  wydało... i tak  dalej. N a­
rasta  w nas niechęć do własnych kłam stw , a  
jednocześnie nie widzimy możliwości wyco­
fania się, bo trzeba by już prostow ać cały 
łańcuszek kłam stw. I, jak  w  zdaniu H em ing­
w ay^ , każdy dzień jest coraz niebezpiecz­
niejszy, co wciąga nas w kłam stwa, jak sze­
regi n ieprzyjaciela na wojnie.

Kłam stwo obciąża naszą pamięć, bo prze­
cież musim y pam iętać kom u jakie powie­
dzieliśmy kłamstwo, mu. 'iy  uważać, aby się 
nie pomylić, bo w tedy na: kłam stwo w yj­
dzie na jaw , a m y stracim y '■■ufanie czło­
wieka, którego w praw dzie okła:r. iemy, ale 
n a  którego dobrej opinii o nas p rz t nam  
zależy. Ciężkie jest życie kłamiącego - -  j.vje 
w  ciągłym strachu  by nie zostać zdsm a-i. ■- 
wanym, obaw ia się każdego pytania, zaczyna 
być podejrzliw y i n ara sta  w  nim  prześw iad­
czenie, że prędzej czy później wydarzy się 
tragedia — w ydadzą się wszystkie jego k łam ­
stwa. Czyż więc tak i człowiek może być miły 
dla otoczenia? Czy może wesoło, swobodnie 
rozm awiać? Przecież jego paraliżu je strach.

Psychologowie tw ierdzą, że potrzeba k ła­
m ania u różnych ludzi m a różne pod’oże psy­
chologiczne. Jakaś pani opowiadając nam  o

swoim  pobycie n a  wczasach w sposób dla nas 
oczywisty kłamie, mówiąc, że była punktem  
zainteresow ania w szystkich przystojnych p a­
nów, inna posługuje się kłam stw em  opowia­
dając o tym, jak  bardzo uw ielb ia ją  jej mąż, 
a  jeszcze inna kłam ie, kiedy podaje mocno 
zawyżoną cenę swojej sukienki. Te kłam stw a 
w ypływ ają z pragnienia bycia kim ś lepszym, 
ładniejszym, ciekawszym  czy zamożniejszym, 
kiedy w  rzeczywistości jest się przeciętnym. 
Uczeń kłam ie w  szkole w  obawie przed ka­
rą , mąż okłam uje żonę, kiedy w raca ze spot­
kan ia  z kolegam i, a  nie z  zebran ia — kłam ie 
z obaw y przed wym ówkam i, żona okłam uje 
męża, bo spotkała się z daw nym  znajomym , 
a woli powiedzieć, że zasiedziała się u kole­
żanki, bo tak  będzie n iby  lepiej i w  domu 
spokojniej.

A iluż ludzi kłam ie z potrzeby podkreśle­
n ia swego znaczenia!

Cyceron — w ielki rzym ski mówca i filozof 
(106—43 r. p.n.e) pow iadał: „Człowiek cnotli­
wy, którego również można nazwać mędrcem, 
potrafi przestrzegać w  przyjaźni dwóch na­
stępujących zleceń: najprzód, iżby nie było 
tam nic obłudnego lub nic udawanego, bo 
nawet nienawiść otwarta jest szlachetniejsza 
niż nieujawnianie na zewnątrz swego uczu­
cia; a drugie iżby nie tylko odrzucać obwi­
nienia, z jakimi występują drudzy, lecz i sa­
memu nie być podejrzliwym, wciąż przypusz­
czającym, że coś tam jednak przyjaciel wo­
bec nas zawinił”.

Zapam iętajm y dobrze: — gdzie jest k łam ­
stwo, tam  nie ma ani miłości, ani przyjaźni.

„Im  interesow niejsze jest kłam stwo, tym  
bardziej jest się oszustem, a im bliższy jest 
okłam ywany człowiek, tym  bsrdziej jest ono 
zdradą”. Szkodliwość k łam stw a nie polega 
tylko na tym, że może ono zrodzić chwilowy 
rozdźwięk, ale na tym, że zniekształca, u trud ­
nia wszystkie nasze przyszłe kontakty, że pod­
w aża i przekreśla tak istotne w ludzkim  ży­
ciu w artości „ :.k jedność, ufność i p raw do­
mówność.

M.K.

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <”»
doprowadził ją ty lko  i w  rękopisie do 1593 roku.

Buffier Claude — (ur. 1661 w  W arszawie, zm. 1737 w P ary­
żu) — m.in. znany jako poprzednik ■ Tomasza Reida w 
forsow aniu zarówno w  filozofii a częściowo i w  konsekwen­
cji w teologii tzw. teorii czy filozofii zdrowego rozsądku.

Bugenhagen Johannes — (ur. 1485 w Wolinie, zm. 1558 w 
W ittenberdze) — zw any też doctor pom eranus, w pierw  ks. 
rzymskokat., potem  lu terańsk i działacz i teolog, przyjaciel
— Ph. M elanchtona i ->■ M arcina Lutra. Był współtłum aczem  
-* Biblii na j. niem iecki oraz m.in autorem  pierwszej historii 
Pomorza, napisanej w  j. łacińskim  pt. Pomerania in IV  lib- 
ros divisa  (Greifswald 1728 i k ilka następnych wydań), czyli
O Pomorzu w  czterech księgach.

Bujalski Antoni B onaw entura — (ur. 1726 na Litwie, zm. 
1782 w  Olkienikach koło W ilna) — ks., prow incjał B ernar­
dynów prow incji litew skiej. Jest autorem  książki ascetycznej 
pt. R ekołekcye dla zbawiennego pożytku  dla braci m n ie j­
szych konw entualnych św. O. Franciszka na 10 dni z pilnoś­
cią porządnie rozłożone (1773).

Bukowski Ju lian  — (ur. 1837, w  Krakowie, zm. 1904 w  K ra­
kowie) — ks. rzym skokat. Znany m.in. jako autor dw uto­
mowej książki Dzieje reform acji w  Polsce.

Bulgaris E leutherios Eugenios — (ur. 1716 na wyspie Korfu, 
zm. 1806 w Petersburgu) — biskup i teolog prawosławny. 
Jest autorem  m.in. takich prac: Biblarion kata Latinon
(greek.; K onstantynopol 1756); Orthodoxos homologia (1767), 
w  której to pracy pisanej głównie dla protestantów  i kato li­
ków przedstaw ia praw dy w iary zaw arte w  „wyznaniu w ia­
ry ” oraz om aw ia praw osław ne dogm aty i kom entuje je. N ad­
to napisał Traktat historyczny o dyspucie w  przedmiocie 
pochodzenia Ducha św. Tłumaczył też W ergiliusza i -*■ św. 
Augustyna.

Buliński M elchior — (ur. 1810 w Chm ielniku, zm. 1877 w 
Sandomierzu) — ks. rzymskokat., profesor h istorii Kościoła. 
Jest autorem  Historii Kościoły Powszechnego  (I—VI t . ; W ar­
szawa 1860—1866) oraz Historii Kościoła polskiego (I—III t., 
K raków  1837—1874).

Buli George — (ur. 1634 w Wells k. Bristolu w  Anglii, zm. 
1710) — biskup anglikański, teolog. Usiłował wykazać w 
swoich publikacjach katolickość Kościoła anglikańskiego. Do 
głównych jego dzieł należą: Harmonia apostolica (1669), w 
której na podstaw ie tekstów  zarówno z Listów — św. Ja k u ­
ba i — św. P aw ła wyciąga wniosek o tożsamości poglądu 
jego Kościoła z poglądem na w iarę i uczynki św. Jakuba : 
św. Paw ła. Ten i inne jego poglądy wywołały żywą ale 
kontrow ersyjną dyskusję zwłaszcza w  kołach teologów pro­
testanckich. W odpowiedzi Buli opublikow ał nowe książki 
a mianowicie Apologia pro „Harmonia” (1675), czyli Obrona 
„Harmonii” (więc dzieła, o którym  wyżej wspomniano)
Defensio fidei Nicaenae, czyli Obrona w iary soboru nicejs­
kiego. W tych i w innych swoich pracach usiłował bronić 
pojęcia -* Trójcy św. i bóstw a — Jezusa Chrystusa i to w 
oparciu o argum enty i treści pism  teologów i pisarzy chrześ­
cijańskich z okresu przed -> Soborem nicejskim  (325 r.).

Bulli K onstanty Jerzy — (ur. 30.X.1906 r. w Chęcinach k. 
Kielc) — m gr praw  i teologii, b. starosta, duchowny i teolog
— Kościoła A dw entystów  Dnia Siódmego, pracow nik n a u ­
kowy Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w W arszawie 
i rek tor Sem inarium  Duchownego Adwentystów  Dnia Sió­
dmego w  Podkowie Leśnej. Z ważniejszych publikacji należy 
wymienić następujące: Księgą Daniela (monogr. bibl. 1966); 
Kościół i państw o w  Polsce przedrozbiorow ej (w Księdze 
Pam iątkow ej z okazji Tysiąclecia P aństw a Polskiego 1966);
— przyczynki w  Roczniku Teologicznym np. Jan W ik le f — 
pierwszy reform ator angielski i p rekursor W ielkiej • Re­
form acji (1970 i 1973); Zdrowie jako problem  teologiczny 
(1972); Prawo w ew nętrzne kościołów  — z pogranicza teolo-
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Zgon arcybiskupa 
i prezydenta 

Cypru
MAKARIOSA

Dnia 3 sierpnia br. Polskie Ra­
dio podało informację o nagłym 
zgonie metropolity Cypryjskiego 
Autokefalicznego Kościoła Pra­
wosławnego Makariosa, prezyden­
ta Republiki Cypru.

Kiriaki Dimokratia Kipros, Re­
publika Cypru to państwo na 
wyspie we wschodniej części Mo­
rza Śródziemnego, o powierzchni 
9,3 tysięcy kilometrów kwadra­
towych, liczące 633 tysięcy miesz­
kańców (1977 r.), z których 80% 
jest pochodzenia greckiego, zaś 
zaledwie 20°'o stanowią Turcy. 
Kraj ten jest terenem bezwzględ­
nej walki między narodowościa­
mi.

Makarios — wybitna osobistość 
nie tylko w  świecie kościelnym, 
lecz i politycznym. Jeden z nie­
wielu hierarchów prawosławnych, 
łączących działalność kościelną z 
polityczną (w okresie międzywo­
jennym podobną działalność u- 
prawial patriarcha rumuński Mi­
ron, w latach trzydziestych peł­
niący funkcję Premiera Rumunii).

Makarios III — Głowa Kościo­
ła Cypryjskiego, w stanie cywil­
nym Michalis Christodulos Mus- 
kos, urodzony w 1913 roku, od 
1950 roku będący arcybiskupem, 
był wybitnie zaangażowany w 
politykę, działając na rzecz wyz­
wolenia kraju i, początkowo, po­
łączenia go z Grecją (tzw. „Eno- 
sis”). W latach 1956—57 był in­
ternowany przez Anglików, po 
uwolnieniu odstąpił od postulatu 
przyłączenia Cypru do Grecji i 
zażądał przyznania swemu kra­
jowi niepodległości. W 1959 roku 
był uczestnikiem konferencji w 
Lond nie, na której przyznano 
Cyprowi niepodległość. W 1960 
roku obrany został prezydentem  
republiki i premierem jej rządu. 
Przeżył ciężkie chwile puczu i in­
wazji tureckiej na Cypr w 1974 
roku, opuszczając kraj i przeby­
wając w  Anglii. Ponownie wró­
cił do kraju i objął rządy. Do os­
tatnich chwil swego życia walczył
o jedność swego kraju, czym zdo­

był sobie wśród Cypryjczyków 
powszechne uznanie, zaufanie i 
miłość. Zgon arcybiskupa Maka­
riosa to ciężki cios dla greckiej 
ludności wyspy, pod względem  
administracyjno-kościelnym po­
dzielonej na 4 diecezje: arcybis- 
kupstwo z siedzibą w Leukozji 
Cypryjskiej, metropolia Pafska 
(Ktema Pafos), metropolia Kityjs- 
ka (Larnaka) oraz metropolia 
Kineneias (Kineneia Cypryjska). 
Cały Kościół liczy 570 parafii.

Trzeba właśnie podkreślić, że 
sercem ruchu narodowego Gre­
ków cypryjskich był przez wieki 
Kościół Prawosławny. Sprawiła 
to nie tylko tradycja, jeszcze 
apostolska (św. Marek, św. Pa­
weł i św. Barnaba głosili tu w ia­
rę chrześcijańską od roku 45), i 
tolerowanie przez władców turec­
kich autonomii polityczno-spo­
łecznej sprawowanej przez Koś­
ciół, lecz również fakt, że on 
właśnie za panowania Turków, a 
następnie Brytyjczyków był oś­
rodkiem pielęgnowania ducha 
narodowego i walki o samoist- 
ność, początkowo rozumianą jako 
„enosis”, czyli zjednoczenie z 
Grecją, a później jako niezawis­
łość Cypru. Z angielskim kolo­
nializmem walczyli kolejni arcy­
biskupi Nikozji, Kyrillios III i 
Makarios II, najbardziej zaś dy­
namicznie zmarły właśnie Maka­
rios III, który w 1950 roku, ma­
jąc lat 37, objął tę godność i od­
dał wszystkie swe siły i zdolnoś­
ci sprawie narodowej.

Jak wspomniano wyżej, po pu­
czu zainscenizowanym w lipcu

1974 roku przez grecką juntę 
wojskową, jedność wyspy nie zos­
tała przywrócona. Mniejszość tu­
recka przy pomocy rodzimych 
oddziałów ekspedycyjnych utwo­
rzyła faktycznie odrębny obszar 
autonomiczny, domagając się 
przetworzenia Cypru w  republi­
kę federalną. Makarios do końca 
strzegł integralności państwa, a 
jego autorytet utrzymywał turec­
ki separatyzm w pewnych grani­
cach. Zgon arcybiskupa będzie 
brzemienny w skutki polityczne, 
nie jest bowiem pewne, czy na­
stępcy (lub następcom — mówi 
się o rozdzieleniu funkcji pań­
stwowej i religijnej) uda się u­
trzymać przynajmniej zewnętrz­
ny kształt jedności Cypru. Zwa­
żywszy na położenie strategiczne 
wyspy i stałe napięcie grecko­
-tureckie, może się ona stać źród­
łem poważnych kłopotów we 
wschodniej części Morza Śród­
ziemnego.

Po śmierci arcybiskupa na Cy­
prze ogłoszono 40-dniową żałobę. 
Punkcję tymczasowego szefa pań­
stwa, do czasu wyboru nowego 
prezydenta (w lutym 1978 roku), 
zgodnie z konstytucją objął prze­
wodniczący parlamentu, przywód­
ca rządzącego na wyspie Frontu 
Demokratycznego, Spiros Kipria- 
nu, były wieloletni minister 
spraw zagranicznych Cypru. Ty­
siące mieszkańców stolicy Cypru, 
Nikozji, i przedstawiciele wszyst­
kich Greków cypryjskich wzięło 
udział w ceremonii pogrzebu 
pierwszego prezydenta Republik 
Cypru arcybiskupa Makariosa

która odbyła się w kościele Pal- 
Iuriotisa na przedmieściu Nikozji 
w dniu 8 sierpnia br. W uroczys­
tościach pogrzebowych uczestni­
czyły liczne delegacje zagranicz­
ne, w tym delegacja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z zas­
tępcą przewodniczącego Rady 
Państwa Z. Tomalem i w icem i­
nistrem spraw zagranicznych E. 
Kułagą. Zwłoki prezydenta Ma­
kariosa spoczęły w  mauzoleum  
na wzgórzu niedaleko jego ro­
dzinnej wsi Panaya oraz XI- 
wiecznego klasztoru Kykko, w  
środkowej części Cypru, w którym 
zmarły spędził znaczną część mło­
dości i otrzymał święcenia kap­
łańskie.

Interesująca jest ocena osobo­
wości arcybiskupa Makariosa 
przez publicystę „Słowa Pow­
szechnego”: „Banalne twierdze­
nie, że jakoby nie ma ludzi n ie­
zastąpionych, jest mniej więcej 
prawdziwe w  odniesieniu do osób 
miernych, o słabej indywidual­
ności. Ludzie wybitni, a zwłasz­
cza twórcy jakiegoś dzieła, nie 
dadzą się skutecznie zastąpić. Do 
takich właśnie ludzi należał ar­
cybiskup Makarios, zmarły 3 
sierpnia prezydent Republiki 
Cypru i etnarcha, czyli wybrany 
przywódca Greków cypryjskich. 
Bez żadnej przesady trzeba o nim 
powiedzieć, że skomplikowany 1 
w pewnym sensie paradoksalny 
twór polityczny, jakim jest Cypr, 
powołany do życia zaledwie szes­
naście lat temu, jest osobistym  
dziełem talentów i nadludzkiego 
uporu Makariosa. Przynajmniej w 
tym kształcie, w  jakim obecnie 
istnieje”.

Charakteryzując niesłychanie 
trudne warunki polityczne, w któ­
rych działał przedwcześnie zmar­
ły hierarcha i mąż stanu, publi­
cysta polski pisał: „Dzięki niespo­
tykanej ńieugiętości połączonej z 
przysłowiową giętkością (te n ie­
zwykłe cechy łączyły się ze sobą 
w zadziwiającej harmonii w oso­
bowości Makariosa), prezydent 
Republiki Cypru potrafił utrzy­
mać na powierzchni swe podmi­
nowane państwo, a nade wszyst­
ko ani na jotę nie odchylił się 
od wytyczonej sobie na początku 
linii niezaangażowania i związ­
ków z Trzecim Światem. Niech 
ktoś popróbuje tej sztuki w kra­
ju leżącym o sto kilkadziesiąt k i­
lometrów w linii powietrznej od 
Libanu i Izraela, otoczonym 
przez śródziemnomorską flotę 
amerykańską i mającym u siebie 
wymuszoną przed uzyskaniem  
niepodległości silną bazę brytyjs­
ką. Proszę pokazać człowieka, 
który potrafi sprostać takiemu 
dziedzictwu i potrafi skutecznie 
zastąpić Makariosa”.

Istotnie był to człowiek nieza­
stąpiony.

Kościół Polskokatolicki z głębo­
kim żalem przyjął wiadomość o 
śmierci wybitnego Arcybiskupa, 
zanosząc modły do Boga o spo­
kój Jego duszy.
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Prosząc Braci Biskupów, Kapłanów i Wiernych 
Kościoła Polskokatolickiego w PRL o modlitwy przy- 
czynne za spokój świetlanej duszy

S . t P .

Arcybiskupa Metropolity 

MAKARIOSA 

Prezydenta Republiki Cypru

składam najgłębsze kondolencje tym wszystkim, 
którzy się do Niego zwracali po duchowe przewod­
nictwo.

BISKUP TADEUSZ R. MAJEWSKI



Apel Światowej Konferencji Religii w Moskwie 

do przywódców i wyznawców wszystkich religii

na całym świecie

Światowa Konferencja Działaczy Religijnych, obradująca w czerw­
cu br. w  Moskwie pod hasłem: „Działacze religijni na rzecz trwałego 
pokoju, rozbrojenia i sprawiedliwych stosunków między narodami”, 
wydała po zakończeniu obrad dwa apele, z których jeden skierowany 
był do rządów całego świata, a drugi — do przywódców i wyznaw­
ców wszystkich religii na całym świecie. Obszerne fragmenty pierw­
szego apelu epublikowaliśmy w numerze 28 „Rodziny”, natomiast po­
niżej pragniemy zapoznać Czytelników z treścią drugiego apelu.

Chrześcijanie, buddyści, hinduiści, muzułm anie, dżiniści, judaiści, 
sikhowie i sintoiści, biorący udział w  K onferencji Moskiewskiej, 
stw ierdzają zgodnie, że podczas obrad nie oddalały ich poglądy re li­
gijne, gdyż łączyły ich pokrewne koncepcje etyczne, a poza tym  
wspólną podstaw ę znaleźli w  trosce o dobro całej ludzkości. „Nie dys­
kutow aliśm y nad  różnicam i doktrynalnym i, nie próbowaliśm y zna­
leźć nowej religii synkretycznej, wspólnej d la  wszystkich, nie chcie­
liśmy też zapew nić dom inacji jednej religii nad innymi. N ikt nie 
był skłaniany do kom prom isu w  zakresie przekonań lub odrzucenia 
specyficznej tożsamości relig ijnej”.

Uczestnicy obrad zadowoleni byli z dyskusji, k tó rą  „cechowało 
pragnienie wzajem nego zrozum ienia i znalezienia wspólnych metod 
prowadzenia w alki o pokój i sprawiedliwość. Zatrium fow ał wśród nas 
duch w ielkiej serdeczności i braterstw a. Zjednoczyło nas poczucie 
obowiązku prow adzenia wspólnej działalności, w raz z innym i ludźmi 
dobrej woli, zm ierzającej do likw idacji wszelkich broni n a  naszym 
globie i do stw orzenia takiego społeczeństwa, k tóre opierałoby się 
na pokoju i spraw iedliw ych stosunkach, godnych istoty ludzkiej”.

Sygnatariusze apelu zapew niają, że realizując zadanie n a  Konfe­
rencji i opracow ując apel, kierow ali się w yłącznie duchem  skrom ­
ności i skruchy. „Skromności, gdyż zdajem y sobie spraw ę, że nie po­
siadam y żadnej w ładzy wykonawczej, lecz możemy jedynie apelować 
do sum ienia ludzkiego. Skruchy, gdyż przepełnia nas bolesna świado­
mość przestępstw  dokonywanych w im ieniu religii”. W kontekście 
tym  w spom inają oni, że w przeszkości pod sztandaram i religii pro­
wadzono wojny, a naw et jeszcze dzisiaj, w Irlandii lub n a  Bliskim 
Wschodzie, używa się etykiety religijnej d la  ukrycia praw dziwego 
charak teru  konfliktu. Toteż „na postępowych siłach w łonie religii 
światowych spoczywa obowiązek dem onstrowania, że religia może 
służyć najlepszym  interesom  rodzaju ludzkiego”.

Apel do przywódców i wyznawców wszystkich religii na całym 
świecie dokonuje wszechstronnej oceny ak tualne j sytuacji w  świecie. 
Podkreśla, że „na religiach światowych spoczywa w ażna rola w pro­
w adzania w zajem nej harm onii i zgody między narodam i”, a  istotnym 
krokiem  w  dziedzinie realizacji tego zadania jest odprężenie. Postu­
luje, by religie, przy opomocy posiadanych w artości duchowych 
i etycznych, przyczyniały się do pow staw ania wspólnoty narodów, 
przepełnionej duchem  pokoju i sprawiedliwości.

Sygnatariusze apelu zauw ażają słusznie, że bez rozbrojenia odprę­
żenie nie stanie się procesem  w szechogarniającym  i nieodwracalnym . 
W skazują, że pieniądze wydane n a  obronę w  okresie ostatnich 10 lat 
wystarczyłyby zupełnie na stworzenie w arunków  pełnego zatrudnie­
nia, likw idację głodu i niedożywienia, analfabetyzm u i chorób w 
świecie. Ludzie w ierzący m uszą wziąć do serca te  fakty  i zbudzić su­
m ienie ludzkości, by w ystąpiła przeciw  wyścigowi zbrojeń i handlo­
wi bronią.

O m awiany dokum ent popiera wszelkie inicjatyw y, zm ierzające do 
rozbrojenia, jak  zwołanie Światowej K onferencji Rozbrojeniowej, 
■rozmowy USA i ZSRR w  spraw ie ograniczenia broni strategicznych, 
rozmowy w iedeńskie w spraw ie redukcji w ojsk i zbrojeń w  Europie 
środkowej, Akt Końcowy K onferencji Bezpieczeństwa i W spółpracy 
w  Europie. „Praw dziw e odprężenie — czytam y — m ożna zbudować 
tylko przez cierpliw e i zdecydowane wysiłki wszystkich narodów, a 
ludzie wierzący w  całym świecie w inni zająć się intensyw nie zjedny­
waniem  współpracy w szystkich”.

Apel uważa, że innym  niezbędnym  krokiem  n a  dradze do pogłębio­
nego odprężenia m iędzynarodowego jest pokojowe rozwiązanie kon­
fliktów  lokalnych, które są potencjalnym  rozsadnikiem  wojny. P rze­
de w szystkim  zachodzi potrzeba pokojowego rozw iązania konfliktu na 
Bliskim  Wschodzie, pozbawienia władzy rasistow skich reżim ów m niej­
szościowych i ustanow ienia rządów dem okratycznej większości w  po­
łudniowej części kontynentu afrykańskiego. Rażącym przykładem  po­
rozum ienia między neokolonializm em a tendencjam i faszyzującymi 
pozostaje A m eryka Łacińska. „Masy są poddaw ane terrorow i i to r tu ­
rom, bezpraw nym  aresztow aniom  i zatrzym aniom , uprowadzeniom  
i napaściom ”. Dokum ent stw ierdza z zadowoleniem, że „postępowe 
siły spośród przywódców religijnych podniosły już swe głosy protes­
tu. Powinniśm y zaapelować do nich, by nie ustaw ali w  składaniu

8



heroicznego św iadectw a o panow aniu przemocy i niesprawiedliwości. 
Postępowych przywódców kościelnych i wierzących powinniśm y za­
pewnić o naszej sym patii i poparciu”.

Sygnatariusze apelu zw racają uwagę na stosunkowo nowe zjaw is­
ko spółek ponadnarodowych, które odegrały „zatrw ażająco skuteczną 
rolę w zakresie sabotow ania wolności ludzkiej w  Chile i gdzie in­
dziej. Za pomocą potężnej siły ekonomicznej i technologicznej inge­
ru ją  one bezkarnie w  spraw y państw  suw erennych n a  wszystkich 
kontynentach. Celem tych ingerencji jest zdław ienie postępowych 
sił demokratycznych, dążących do w yzw olenia ludzi (...) Ludzie w ie­
rzący w inni wyczulić sum ienie ludzkości n a  to nowe zjaw isko i po­
móc w  kształtow aniu opinii publicznej która spułki te  zm usiłaby do 
rozliczanie się z prowadzonej działalności.

Sygnatariusze apelu w yrażają wdzięczność wyzwolonym narodom  
Azji, A fryki i Ameryki Łacińskiej, iż coraz skuteczniej odgryw ają po­
zytywną rolę w spraw ach międzynarodowych. Dzięki tem u wielcy 
i potężni nie m ają już przemożnego wpływ u na ONZ. N a forum  tej 
organizacji w ysłuchiw any jest głos biednych. Coraz bardziej bierze 
się pod uwagę postulat krajów  rozw ijających się, dom agający się 
sprawiedliwości. Jednocześnie jednak autorzy apelu przypom inają, że 
niektóre k raje  rozw inięte sprzeciw iają się realizacji program u nowe­
go m iędzynarodowego ładu ekonomicznego, którego inicjatoram i były 
rozw ijające się kraje. W związku z tym  w zyw ają oni w ierzących ca­
łego św iata, by wyczulali opinię publiczną n a  bardziej spraw iedliw e 
i uczciwe porozum ienia handlow e oraz na inne postanow ienia doty­
czące nowego międzynarodowego ładu ekonomicznego.

Dn-kument potw ierdza swe zdecydowane pc parcie d la  ONZ jako 
instrum entu  ludzkości służącego zachow aniu pokoju i bezpieczeństwa 
oraz krzewiącego postęp ludzki i w spółpracę w  dziedzinie politycz­
nej, ekonomicznej, społecznej i kul+uralnej. ONZ jest nadzieją ludz­
kości i jej ograniczona w ładza nie może nas pow striym ać przed 
udzielaniem  poparcia jako jedynej alternatyw ie, k tórą dysponuje 
ludzkość. „Na działaczach religijnych i wierzących spoczywa szcze­
gólna ro la  zjednyw ania poparcia dla ONZ”.

Apel zw raca uwagę n-a fak t w zrostu ludności św iata jaiko ważny 
aspekt problem u pokoju i postępu. Polem izuje z poglądem, jakoby 
kontrola przyrostu ludności była głównym  instrum entem  w ykorze­
nienia ubóstwa. Zaprzeczają tem u niektóre spośród najbardziej roz­

w iniętych narodów  Europy, które posiadają zarazem  najw iększe za­
gęszczenie ludności. Dokum ent wypow iada się za w zrostem  produk­
cji dóbr m aterialnych i zabezpieczeniem dla wszystkich możliwości 
zatrudnienia, połączonym ze spraw iedliw ym  podziałem  pracy i jej 
owoców w  całym  świecie. Zw raca uwagę, że obecne zasoby św iata 
■wystarczą na wyżywienie i odz;anie wszystkich, jeśli tylko da się 
poważnie zredukować wyzysk większości przez mniejszość i niepo­
trzebne w ydatki n a  cele obronne. „Ludzie w ierzący w inni propago­
wać w łaściwe zrozum ienie d la  problem ów  populacji, ubóstw a i odpo­
wiedzialnego m acierzyństw a”.

A utorzy apelu w yrażaią troskę o środowisko człowieka i w yczerpa­
nie ograniczonych zasobów naszej planety. „N iehum anitarna chciwość 
i zachłanność człowieka pow oduje grabież i niszczenie ograniczonych 
zasobów ziemi i naruszanie jej delikatnej równow agi ekologicznej. 
Ludzie w ierzący w inni przyczynić się do o tw arcia oczu ludzkości na 
bliski związek, pokrew ieństw o i w zajem ne oddziaływanie między 
człowiekiem, społeczeństwem i naturą , tak  aby ludzkość m ogła żyć 
.w pokoju i harm onii z tym, co ją  otacza, dostarcza pokarm u i ener­
gii”.

Dokum ent podkreśla potrzebę współpracy i jedności wierzących 
całego świata. „Specjalne zadanie ludzi religijnych — czytamy — 
realizow ane we współpracy z innym i w inno polegać n a  uw rażliw ie­
niu sum ienia ludzkości n a  zło ziwiązane z ucisluem  i niespraw iedli­
wością, korupcją i egoizmem, obojętnością i próżnością”.

Apel kończy się następującym i słowami:
„Podążajm y razem  jako wyznawcy różnych religii drogą pokoju 

i zgody, drogą służenia ludzkości. Złączmy się z wszystkim i ludźmi 
dobrej woli, w ierzącym i i niewierzącym i, we wspólnym  zadaniu bu ­
dowy pokoju oraz popierania spraw iedliw ości w  obrębie narodów 
i w stosunkach między narodam i. Tym, co nam i kieruje, daje otuchę 
i inspirację, jest M ądrość Boża.

„Niech zatrium fuje pokój i spraw iedliwość! Niech rodzaj ludzki 
będzie zdolny do pełnego rozw inięcia swych potencjalnych możliwoś­
ci ! Niech ludzkość zjednoczy się we wspólnej w alce o pok ó j!

Pokój d la  was, bracia i siostry, z daleka i bliska! Pokój d la  wszyst­
kich ludzi! Pokój dla całej ludzkości! Pokój dla św iata!”

(Opr. K.K.)
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Fotografia
mojego
dziecka

Miła akcja naszego tygodnika — „Fotografia mojego dziec­
ka” — trwa. Z przyjemnością publikujem y następne przysła­
ne do nas zdjęcia.

Ojcze, Matko! A kiedy Ty przyślesz do redakcji „Rodziny” 
fotografię swojej pociechy? Zdecyduj się czym prędzej. Ocze­
kujem y Twojego listu ze zdjęciem dziecka. Adresujcie: Re­
dakcja „Rodziny”, ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa.

Elżunia Walczyk z Czekarzewic Jacuś Szewczyk z Czekarzewic Piotruś Kozimor z Nowo tańca 
najmłodszy kibic i entuzjasta 

rajdów motocyklowych. 
Może następca Szczakiela?

Tomek i Ewunia Woźniakowie 
z Czekarzewic (po zakupach na 

przykościelnym straganie)

Klodzia i Krzyś B. pomagają dziadkom 
w czasie wakacji (przy starej wiejskiej 

studni we wsi Ulanica)

Janeczka Ptaszek z Warszawy

10



CHRIfTKATHOLlKW 
KIR.(H£NBLA7r i
Drgań dar chrlstkatholischan Klrche dar Schwelz 
4r. 16

B arr. fl August 1977  
100. Jahroanf] 
Er*chalnt I4taglich

Lachen Ist eine Kraft des Herzens Der rerioftnstt a Ot' Tage u 
nieht gelachi hat

er, nn dem max 
Nicolas CbMB for

4eni kann den Menschen keincn grOssern Diensl ermtisen, ais : t  zum Lachen zu bringen.
Erzhischof Natbar

'on a Sen Sargen. dU ich mir mach re, lind dit meisien gar nichl eingelroffen. A be* jedei Lachen, das 
teinę Freunde mb trachitn, haimein Lebtn um eine Woche jtinger undgesOnder gemach!

Ein frOhliches, lacbecdes Kind wiikt in seinei 
Umgfbucg wit di« btlebcnde W inne der Sonne 
Fasi mit erwas Neid beobachun die Erwacłuenet 
das lacbende KJemkind: Das kleine GesciOpf isi 
gant vom L»f+cn eiflUlt, «  Ucht nichl nur mi 
dcm Mund und den Au gen, das gamę Ges ich t 
der ginze Leih, Annę and Beioe bil ind ie  H ladt 
uod Fflsse lacben m it Dics ist (tir um ein Bdd dei 
VoUkotmnenbeii; staunend stellen wir fest, das 
hi«f ein kleiner Menscb vaUkommen frflhłich 
umfassend g]QckS<± ist-
Mit dem AJter^crden gewinuen Kinder anden 
EigenscKaften, diese eine verlieren sie. Es bleib 
a ber in ans zurodc der Traum von jener Zeit, ah 
aucli fnr uns jłie ganze Welt in einem Laebee 
nufgeboben-war invoItiom menem GlGck. Doci 
aucb in uns*rm Lachen, welches meist nur noct 

ęhwacber .Abglanz des kindlicben Lacbetu 
ist, briebt diese Kraft aus uns bervot und verwan- 
delt uns und unsere Umgebung. n bera eh i allej 
mit eirem gcldeorn Scbimmet und OfThel uru 
verbot^ene Krifi*
In un«rer dunklen Welt betrscbM ja Angsi unc 
Sorje, Gberscbwenimt mil sebweren Problemer 
sueben wir mit enistem. strtngem Sinn nach Lfl- 
sungen. Vot nllen Bedrobungen urnerer moder- 
neo ZiWUsaccn massten wir gar ve*2»eifein 
aenn nicht fieiterkeit und ein LScheln uns wie- 
der neuen Zulcunflsgbuben schenkteO- Eii 
Menscb, der nichl mehr lachen kann. ist wohi dei 
bcdauemswertesie. Detir Lachen losi Verkramp- 
fungen. es wendet Scbwerej in Leicbtes, Schrofles 
inGeRIliges, Haites m Liebliches.

• Im Laclien isi stets ein wertig Geist. Das Tiei 
lacht nicbLi Diese Festsu:Uung ist vod Gotlfriec 
Keller Es muss vielleicbt e tg ln a  werden: im gu 
tea  beitern ljirfierL U n«r Lacben beruht j< 
ireiji ju f  einrt PoinM, auf einem unerwuicUi 
Sdiluss. einem Oberrasrbmden Zuiammeniang

Alterschotiiscber Ofensprucb Der Pfarrer liest seine Predigt wCrtlich ab. Unter

Na łamach starokatolickiej 
prasy zagranicznej

5aderfcl

Pra35 starokatolicką o wyso­
kiej randze zawodowej reprezen­
tu ją  w łaściwie cztery poważne 
czasopism a:

— szwajcarskie pt. „ Intern i- 
tionale Kirchliche Z eitschrift”, 
kw artaln ik , Bern, objętość 4 a r ­
kusze i dwutygodnik pt. „Christ- 
katholisches K irchenblatt”, w y­
daw any od 100 lat, urzędowy pe­
riodyk Chrześcijańskokatolickie- 
go Kościoła, czyli Kościoła S taro­
katolickiego w Szwajcarii, o ob­
jętości 12 stron;

— niemieckie pt. „Altkatholi- 
sche K irchenzeitung”, miesięcz­
nik, organ tzw. B iskupstw a S ta­
rokatolickiego w  RFN, czyli Ko­
ścioła Starokatolickiego w  tym  
kraju , w ydaw any w  języku n ie­
mieckim w  Bonn od 21 lat, obję­
tość 8 stron;

— austriackie pt. „Altkatholi- 
sche K irchenzeitung  — Bistum - 
szeitschrift der A ltkatholischen  
Kirche Oesterreichs” — m ie­
sięcznik w ydaw any od 12 lat, 
objętość 12 stron.

Tym razem  poświęcimy kilka 
uwag najstarszem u i w ielostron­
nem u dwutygodnikowi Szw aj­
carskiego Kościoła S tarokatoli­
ckiego, m ającem u w składzie 
swego kolegium redakcyjnego ta ­
kich doświadczonych redakto­
rów, jak  p. P e te r Vogt — odpo­

wiedzialny za ogólną treść czaso­
pisma, jak  Christine Vogt-Riithy 
— prowadząca obszerny dział in ­
form acji o życiu Kościoła i jego 
parafii oraz Hans Gerny, autor 
i inspirator artykułów  w stęp­
nych. „C hristkatholisches K ir­
chenblatt” stanowi praw dziw ą 
skarbnicę wiadomości o Kościele, 
mówi o problem ach o znaczeniu 
zarówno zasadniczym, jak  i o 
zdarzeniach konkretnych w s ta ­
rokatolickim  życiu kościelnym, 
przede wszystkim  Szwajcarii.

Dla przykładu i dla przedsta­
wienia, jak  szeroki jest zakres 
działalności redakcji tego poczyt­
nego czasopisma, może posłużyć 
treść poszczególnych jego num e­
rów, wydanych w  ciągu ostatn ie­
go roku (1976), a stanowiących 
już 99 rocznik od jego założenia. 
Tak pa przykład łącznie opubli­
kowano w  tym  roku 26 aryku- 
łów wstępnych, w śród których na 
szczególną uwagę zasługują n a ­
stępujące tem aty: stu letn ia rocz­
nica konsekracji pierwszego b i­
skupa Szw ajcarii Edw arda H e­
rzoga, artykuł pożegnalny ku czci 
zm arłego biskupa Ursa „K ury’e- 
go, artykuły  dotyczące 102 sesji 
Chrześcijańskokatolickiego Syno­
du Krajowego w  Allschwilse (z 
in teresującym  sprawozdaniem  o 
stanie Kościoła, wygłoszonym 
przez biskupa Leona G authiera)

i o działalności Szwajcarskiego 
Tow arzystwa Biblijnego. Nie 
m niej interesujące są artykuły  o 
katechizacji w w arunkach d ia­
spory albo o stosunkach m iędzy­
wyznaniowych (odpowiedź na py­
tanie „Dlaczego chrześcijańsko- 
katolicy powinni interesow ać się 
Kościołami praw osławnym i ?”).

Dział poświęcony spraw om  Ko­
ścioła Starokatolickiego zaw iera 
również szereg bardzo in te resu ją­
cych i pouczających artykułów, 
jak  np. artykuł pt. „Na jakie p y ­
tanie wiara daje odpowiedź, a na 
jakie  nie?” lub pt. „Diaspora 
M olochem naszego Kościoła”, 
„Czym jest nasz Kościół? Czym  
m ógłby być?”, „Zrewidowana łi- 
turgia m szalna” itp.

Interesujący i pouczający jest 
także dział zajm ujący się „Ko­
ściołem w świecie”. Szereg a r ty ­
kułów tego działu poświęconych 
jest słynnem u rzym skokatolickie­
mu „arcybiskupow i-buntow niko- 
w i” M. Lefebvre’owi i jego zwo­
lennikom  oraz stosunkowi Szw aj­
carskiego Kościoła S tarokatoli­
ckiego do tej rzekomej „schiz­
m y”. Pełne inform acji są a r ty ­
kuły  om aw iające sytuację w yzna­
niową w  Holandii, NRD, CSRS, 
Anglii, Austrii, jak  również 
przebiegu Synodu naszego Ko­
ścioła Polskokatolickiego we 
W rocławiu.

Poza tym  zasługują na uwagę 
także artykuły o znaczeniu za­
sadniczym, jak  np. „Małżeństwo  
z obcokrajowcam i”, „Rodzice 
wobec zadania wychow ania re li­
gijnego", „Trudności w  m ałżeń­
stw ie”, „Fachowa pomoc dla pro­
boszczów i katechetów ” itp.

O szerokim zakresie zain tere­
sowań redakcji świadczą takie 
artykuły, jak  np. „Życie M aryi 
według legend i Pisma św .”, 
„Święty Franciszek z  A syżu ”, a 
także „Freski i m ozaika Kościo­
ła Chora w  Istam bule”, „Istam­
buł — miasto dwóch kon tynen­
tó w ” itp. Odrębne znaczenie i 
charak ter ma artykuł pt. „Ko­
ściół i Państwo  — partnerstw o  
czy rozdział”, rozw ażający prob­
lem y od szeregu la t bardzo ak tu ­
alne w  Szwajcarii, której p raw o­
daw stwo wyznaniowe nie jest 
jednolite, jak  nie jest jednolita 
pod względem wyznaniowym  jej 
ludność.

Jubileuszowy, setny rocznik te -, 
go czasopisma, w  roku  bieżącym 
reprezentuje niezm iennie wysoki 
poziom. W pierwszym półroczu 
(nr 9) w yróżniają się artykuły  
poświęcone problem owi ordyna­
cji kobiet, ks. proboszcza P iotra 
A m ieta pt. „Kwestia ordynacji 
kobiet” oraz Herwiga Aldenhove- 
na pt. „Rozważania teologiczne 
na tem at ordynacji kobiet”, jak  
również artykulik  om awiający 
40 rocznicę święceń kapłańskich 
ks. profesora K u rta  S taldera. W 
nrze 10 (14.V.1977) opublikowane 
zostało opracowanie ks. profeso­
ra  S taldera pod ogólnym  tytułem  
„Urząd w  Kościele”, przeznaczo­
ne do rozpatrzenia na kolejnej 
104 sesji synodalnej w bieżącym 
roku (19—20 czerwca 1977 r.) 
Szczegółowe spraw ozdanie z 
przebiegu 104 sesji Synodu K ra­
jowego w Magdę opublikowane 
zostało w  num erze 14 tego cza­
sopisma. Na sesji tej między in ­
nymi w ybrano now y skład p re­
zydium Synodu: na stanowisko 
prezydenta w ybrano ks. probosz­
cza W ilhelm a Fliicksgera (z So- 
lothurn), na stanowisko w icepre­

zydenta — po raz pierwszy ko­
bietę, panią M ariannę Laubscher- 
G erny (z. Cormondreche), na sta ­
nowisko sekretarza — ks. prob. 
F ritza M ullera (z Mohlin) oraz 
pana P io tra  G rable’go (z Schaff- 
hausen). Skład Komisji Rewizyj­
nej pozostał bez zmian, podobnie 
jak  i Rady Synodalnej.

Fakt wyboru kobiety na k lu ­
czowe stanowisko we władzach 
synodalnych jest znamienny. W y­
daje się on jednym  z pierwszych 
kroków na drodze rozw iązania w 
przyszłości problem u udziału ko­
biet w  życiu kościelnym. Trzeba 
przyznać, że jest to problem  
przede wszystkim ze względu na 
to, że w ykracza poza granice 
własnego Kościoła. W ładze Ko­
ściołów Starokatolickich zdają 
sobie spraw ę z tego, jak  mogą 
ustosunkować się do tej kwestii 
inne w ielkie Kościoły chrześci­
jańskie, ściśle trzym ające się tr a ­
dycji, w yłączającej kobietę z 
czynnego udziału w  zarządzie K o­
ściołem i w pełnieniu funkcji li­
turgicznych. Ew entualne pozy­
tyw ne rozw iązanie spraw y ordy­
nacji kobiet w Kościołach uzna­
jących sukcesję apostolską i k a­
płaństw o niew ątpliw ie stałoby się 
niem ałą przeszkodą na drodze 
jedności chrześcijaństw a — osta­
tecznego celu ekum enizmu. Przy 
tej sposobności należałoby zazna­
czyć, że nie jest to spraw a d ia­
logu wyłącznie między starokato- 
licyzmem a anglikanizmem. Po­
chopne, jak  się w ydaje, postano­
w ienie Am erykańskiego Kościoła 
Episkopalnego w  tej spraw ie nie 
przyczyni się z pewnością do 
przyśpieszenia zjednoczenia
chrześcijan.

Kończąc przegląd działalności 
czasopisma „Christkatholisches 
K irchenblatt” należałoby zwrócić 
uwagę jeszcze raz na szczególną 
specyfikę tego czasopisma: um ie­
szczanie w każdym num erze 
szczegółowych inform acji o życiu 
Kościoła i poszczególnych parafii, 
dających pełny obraz działalno­
ści nie tylko najwyższych władz 
i organów kościelnych, ale też 
proboszczów, rad  parafialnych i 
różnych stowarzyszeń kościel­
nych. Redakcja obserw uje życie 
parafialne, a także in teresuje się 
poszczególnymi aktyw istam i p a­
rafialnym i, sygnalizując na ła ­
m ach swego czasopisma o ich 
osobistym życiu. Dowodem tego 
jest np. rubryka pt. „W ir g ratu- 
lieren” (winszujemy), w  której 
redakcja składa życzenia po­
szczególnym współwyznawcom z 
okazji różnych rocznic (jubileusze 
m ałżeństwa, rocznice urodzin
osób starszych itp.). Ta prak tyka 
spraw ia, że więź łącząca czaso­
pismo z jego czytelnikam i jest 
żywa i serdeczna.

Badacz dziejów Chrześcijańsko­
katolickiego Kościoła Szwajcarii, 
szczególnie współczesnych, a ta k ­
że socjolog, in teresujący się prze­
jaw am i życia zbiorowości w yzna­
niowej, w  każdym  num erze tego 
czasopisma znajdą dużo m ate­
riału  naświetlającego sytuację
Kościoła, udział kleru i świeckich 
w  realizacji aktualnych zadań i 
w  w ytyczaniu dróg na przyszłość. 
Dzięki tem u zespół redakcyjny 
dw utygodnika „C hristkatholisches 
K irchenblatt” dobrze służy sw o­
jem u Kościołowi i może w  tym 
względzie być przykładem  dla in ­
nych redakcji czasopism bratn ich  
Kościołów.

S. K.
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9 września  —  święto narodowe Bułgarii

Nie tylko kraj słońca i pachnących róż
Dzieje Półwyspu Bałkańskiego, 

a więc i dzisiejszej Bułgarii, za­
pisały nie jedną kartę  historii. To 
w łaśnie na tych terenach archeo­
logowie znaleźli ślady osadnic­
tw a z X—IV w ieku przed naszą 
erą. Z późniejszej epoki żelaza 
odkryto ślady życia celtyckich i 
iliryjskich plemion. Tu w cza­
sach starożytnych żyły plemiona 
Traków, a po nich panowali Rzy­
mianie. po w ycofaniu się któ­
rych ziemie dzisiejszej Bułgarii 
znalazły się pod panow aniem  Ce­
sarstw a Bizantyjskiego.

Około 679 roku przybyw a z 
Azji Środkowej nad Dunaj ple­
m ię Protobułgarów  pod wodzą 
chana Asparucha. To w ojow ni­
cze plem ię pokonało bizantyjskie 
rycerstw o i połączyło się ze Sło­
wianam i. W roku 682 chan Aspa- 
ruch zakłada pierw sze państw o 
bułgarskie ze stolicą w  Plisce.

W latach 803—814, za rządów 
chana K rum a, ogłoszono p ierw ­
sze pisane praw o bułgarskie, a 
w ieki IX  i X nazw ano „złotym i”
— Bułgaria sięgała w tedy od 
A driatyku po Morze Egejskie. 
Były to czasy ważne, znam ienne 
i z tego względu, że w łaśnie w te­
dy na terenie Bułgarii działają 
dw aj m nisi: Cyryl i Metody — 
tw órcy cyrylicy, na której opar­
ty  jest bułgarski alfabet.

L ata 1018—1185 to  okres bi­
zantyjskiej niewoli, k tóra zakoń­
czyła się dzięki w ybuchowi n a ­
rodowego pow stania bułgarskie­
go. Pow staje w tedy II Cesarstwo 
Bułgarskie (I Cesarstwo było w 
„złotym w ieku”, za panow ania 
cara  Simeona), ze stolicą w  T ar­
nawie, k tóre istnieje do 1399 ro ­
ku. N iew ystarczająco silne p ań ­
stwo bułgarskie ulega ponownej 
niewoli — tym  razem  tureckiej
— trw ającej praw ie 500 lat 
(1399—1878). Był to dla narodu 
bułgarskiego okres krw aw ych re ­
presji, terroru , w ynaradaw iania i 
najróżniejszych form  ucisku.

W w yniku w ojny rosyjsko-tu- 
reckiej, wypowiedzianej przez 
Rosję, B ułgaria odzyskuje w ol­
ność narodową, potw ierdzoną 
trak ta tem  pokojowym z 3 m arca 
1887 roku. Pozwólmy sobie w  tym  
miejscu na dygresję — do dziś 
Bułgarzy św iętu ją te  dni m ar­
cowe. w  których zostali uw olnie­
ni z tureckiej niewoli.

Tak więc od roku 1887 istnieje 
III Cesarstwo Bułgarskie, trw a ­
jące aż do roku 1944. Ale i w 
tych czasach B ułgarią nie rządzi­
li Bułgarzy. Faszystowski zamach 
stanu, w kw ietniu  1923 roku, 
przejm uje rządy na rzecz w ład­
ców pochodzenia niemieckiego. 
W e w rześniu tego samego roku 
Bułgarska P artia  Kom unistycz­
na i Związek Chłopski organizu­
ją  pierw sze na świecie pow sta­
nie antyfaszystowskie, którego 
przywódcam i b y li: A. S tam bolij- 
ski, W. K ołarow  i G. Dimitrow,

O ogrom nym  rozw oju  B ułgarii św iadczą now oczesne m aszyny  1 u rządzen ia , 
w yroby  e lek tron iczne  i chem iczne. N a zd jęc iu  p rezen tu jem y  b u łg a rsk ą  e lek ­
trow nię  atom ow ą

N ow oczesne budow nictw o m ieszkan iow e w  B ułgarii je s t zarów no p iękne, ja k  
i fu n k c jo n a ln e . Na zdjęciu  osiedle „C za jk a”  w  W arn ie

Pow stanie to zostało krwawo 
stłum ione przez bułgarski rząd 
profaszystowski — zginęło w tedy 
przeszło 30 tysięcy bułgarskich 
patriotów .

Kolejnym tragicznym  w ydarze­
niem  w  dziejach B ułgarii było 
w yrażenie zgody przez ówczesne­
go cara  Bułgarii na wkroczenie 
niemieckiej arm ii w 1941 roku. 
Bułgarscy patrioci rozpoczęli 
wówczas podziem ną w alkę z fa ­
szyzmem. W roku 1944 w ybuchło 
powstanie, w w yniku którego, 
przy pomocy Arm ii Radzieckiej, 
Bułgaria odzyskała wolność w 
dniu  9 września. A 19 w rześnia 
1946 roku proklam ow ana zostaje 
Bułgarska R epublika Ludowa 
i przyjęta zostaje now a konsty­
tucja.

Tak, w  najogólniejszych zary­
sach, przedstaw ia się historia 
Bułgarii, k tó rą  każdego roku  po­
znaje tysiące Polaków  spędzają­
cych nad Morzem Czarnym  w a­
kacje i urlopy. Je st dla nich Buł­
garia przede wszystkim krajem  
słońca, ciepłego morza, pięknych 
wybrzeży, krajem  malowniczych 
dolin pachnących różam i i law en­
dą. Jedziem y tam , by podziwiać 
zielone p lan tacje soczystych w i­
norośli, zaspokajać apetyt rozpły­
wającym i się w  ustach brzoskw i­
niam i i odbywać cudow ne w y­
praw y w  piękne bułgarskie góry. 
Jest to, w  gruncie rzeczy, bardzo 
powierzchowne poznaw anie k ra ­
ju. A przecież Bułgaria, je j dzień 
dzisiejszy, to  nie tylko słońce, 
morze, owoce. To przede w szyst­
kim  dynam iczny rozwój gospo­
darczy, a  w  rozw oju tym  p lan­
tacje róż m ają  swoje niem ałe

12



znaczenie. Bułgarskie plantacje 
róż od w ieków  słyną n a  cały 
świat. Piękne, nieprawdopodobnie 
pachnące pola kw itnących róż 
zajm ują w  Bułgarii obszar około 
3500 hektarów , przynosząc rocz­
nie ponad 1500 kilogram ów po­
szukiwanego n a  całym  świecie 
olejku różanego. P rodukcja buł­
garska olejku różanego stanowi 
ponad 80°/» całej produkcji św ia­
towej. Ale n ie  tylko róże dostar­
czają Bułgarii cennych dewiz, 
również m ięta i lawenda, któ­
rych ogrom ne plan tacje staw iają 
Bułgarię na drugim  m iejscu w 
świecie. Poważnym  eksporterem  
jest też B ułgaria w  zakresie o ­
woców. Corocznie św iat otrzym u­
je około 150 tysięcy ton bu łgar­
skich jabłek, brzoskwiń, moreli. 
Dodajm y do tego ponad milion 
ton rocznie winogron, 85 tysięcy 
ton tytoniu i ponad 246 tysięcy 
ton papryki, a zdam y sobie w 
pełni spraw ę z tego, że Bułgaria 
jest ogromnym potentatem  ro ln i­
czym.

Polska i Bułgaria utrzym ują 
serdeczne, przyjacielskie sto- S tara  zabudow a B alcziku  p rzyciąga  sw oim  u ro k iem  w ielu tu ry stó w

ry s . R om an Szałas

W nętrza R ilskiego M o­
n a s ty ru  (X—XI w.) z 
bogatym i m alow idłam i 
śc iennym i, ik o n am i i 
rzeźbam i, z k tó ry ch  w ie­
le je s t dziełem  n a jw ię k ­
szego bu łgarsk iego  m is­
trza  m a la rstw a  ik o n o w e­
go — Z a c h a r ija  Z ogra- 
fa — słyn ie  n a  całym  
św iecie. N a ry su n k u  R o­
m an a  Szałasa w idzim y 
dziedzin iec m o n asty ru

N a N izinie T rack ie j, na 
sześciu  m alow niczych 
w zgórzach w znosi się 
P low diw  — m iasto , k tó ­
rego h is to ria  sięga  II 
w ieku n.e. Na ry su n k u  
R om ana Szałasa w idzi­
m y fra g m e n t c h a ra k te ­
ry sty czn e j a rc h ite k tu ry  
tego m iasta

sunki we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego i gospodar­
czego. W ym ieńm y choćby eksport 
z Polski do Bułgarii: urządzeń
elektrociepłowniczych, maszyn 
budowlanych, drogowych, w łó­
kienniczych, samochodów do­
stawczych, silników i wyposażeń 
okrętowych, koksu, siarki, kau ­
czuku syntetycznego, piwa, w y­
robów farm aceutycznych, kos­
metycznych i w ielu innych. N a­
tom iast sprowadzam y z Bułgarii: 
obrabiarki do metali, wózki ak u ­
m ulacyjne, urządzenia elektro­
nicznej techniki obliczeniowej, 
żelazo, m angan, ru ry  bezszwowe, 
w ina, winogrona, brzoskwinie, 
pomidory, paprykę, konserw y o ­
wocowo-warzywne oraz wyroby 
skórzane.

Bułgaria jest również krajem , 
w którym  ruch turystyczny ma 
już charak ter przemysłu, przy­
noszącym budżetowi narodow e­
mu ogromne zyski. Na bardzo 
wysokim poziomie zorganizowana 
jest baza hotelowa, campingi, 
schroniska, motele i kw atery  p ry­
w atne, zwłaszcza w  pasie w y­
brzeża.

A n a  koniec niespodzianka — 
zapraszam  wszystkich Czytel­
ników  na w ędrów kę przez słynną 
Dolinę Róż. Je st to niezwykle 
m alownicza trasa, biegnąca u 
podnóża pasm a górskiego S tara 
P ianina i Sredna Gora, aż nad 
ulubione przez turystów  Morze 
Czarne.

Zatrzym ajm y się w  pięknym  
m iasteczku Koprowsztica, leżą­
cym  na szlaku Doliny Róż, w  
paśm ie Sredna Gora. Miasteczko 
o taczają stare lasy sosnowe urze­
kające malowniczością. Ponad 100 
domów w  Koprowszticy — każdy 
inny — znajduje się pod ochro­
ną, jako niepow tarzalne zabytki 
bułgarskiej architektury. Wyso­
kie, kam ienne m ury otaczają po­
dw órza i domy, o  typowych dla 
Bułgarii rozłożystych dachach. 
W nętrza tych domów zachwyca­
ją  bogactwem kolorów i pięknem  
ludowej sztuki — snycerstwem, 
tkactw em , garncarstw em  i haf­
tem. Do dziś m iasto słynie z w y­
robu dywanów o unikalnych 
wzorach oraz innych przedm io­
tów  ludowego rzemiosła.

Jedziem y dalej — brzegiem To- 
połnicy docieramy do najdłuższe­
go w  Bułgarii tunelu, a następ­
nie, za przełęczą Koznica, rozta­
cza się przed nam i niezapom nia­
ny pejzaż Doliny Róż.

Licznymi serpentynam i, w io­
dącymi przez S tarą P łaninę do­
cieram y do K arłow a, którego m a­
lowane fasady domów, drew nia­
ne, kunsztowne altany i sm ukłe 
kolumny w prow adzają nas w  ja ­
kiś inny, cudowny świat. Jeżeli 
trafim y tam  na początku czerw ­
ca, będziemy uczestniczyli w 
„Święcie róż”. A dalej, przez Ka- 
fofcr — miejsce urodzenia n a j­
w ybitniejszego bułgarskiego poe­
ty, Christo Botewa — docieramy 
do m iasta  Kazaułok, powstałego 
w  czasach tureckiego panowania. 
Zwiedzamy w  tym  mieście św ia­
towej sławy grobowiec wodza 
trackiego z IV—III w ieku przed 
naszą erą, odkryty w  1942 roku. 
Ściany grobowca zdobią un ika l­
ne malowidła, obrazujące życie 
Traków. Są to w ybitne dzieła 
epoki hellenistycznej.

Stąd, przez Sliwen, Koteł, Kor- 
nobat i A jtos docieramy do B ur­
gas — m iasta leżącego nad zato­
ką Morza Czarnego i trzem a je ­
ziorami — Burgaskim, Atanosow- 
skim  i M ondrenskim — połączo­
nymi kanałam i. Burgas jest p ią­
tym  pod względem wielkości 
m iastem  Bułgarii i najw iększym  
portem  morskim. Ma to miasto 
bogate tradycje historyczne w  
wielu dziedzinach — tu ta j s ta ro ­
żytni Rzymianie wydobywali ru ­
dę miedzi, a  nasz rom antyczny 
wieszcz, A dam  Mickiewicz, prze­
byw ał w  październiku 1855 roku. 
Dla upam iętnienia pobytu pol­
skiego poety wznieśli Bułgarzy w 
centralnym  parku  m iasta  jego 
pomnik.

Ale dość wędrówek. Chodźmy 
nad Morze Czarne, m ieniące się 
wszystkimi odcieniami głębokie­
go szafiru, gdzie wszystkim Czy­
telnikom, w ybierającym  się do 
Bułgarii, życzę miłego wypoczyn­
ku na złotych plażach.

HELENA DYMSKA

m a m
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LEKCJE 
RELIGII ;

W  Antiochii 
Pizydyjskiej

Po odejściu M arka dw aj mężo­
wie Boży — Paw eł i B arnaba — 
w ytrw ale podążali n a  północ. 
Opuścili nadbrzeżną Pam filię i 
w ędrując przełęczam i gór T aurus 
wspięli się n a  olbrzym ie płasko- 
wzgórze, zajm ujące niem al cały 
środek Azji M niejszej, gdzie k li­
m at dla ludzi n ie  jest łaskawy, 
bo w  dzień pali niem iłosiernie 
słońce, a nocą tem p era tu ra  po­
tra fi spaść naw et poniżej zera. 
Życie koncentru je się tu  przew aż­
nie nad brzegami rzek i jezior. 
Na trasie wędrówki apostołów  le ­
żały cztery m iasta: A ntiochia P i- 
zydyjska, Ikonium , L istra  i Der- 
be. Podobnie jak  n a  Cyprze, 
apostołowie rozpoczynali głosze­
nie Ewangelii od synagog, ale 
gdy widzieli w zrastającą niechęć 
Żydów, zw racali się do pogan, 
najczęściej Greków.

Paw eł i Banmaba stanęli n a j­
p ierw  w  stolicy prow incji pizy­
dyjskiej — Antiochii. Nie należy 
mylić tego m iasta  z inną A n­
tiochią leżącą w  Syrii, gdzie po 
raz  pierw szy wyznawców M istrza 
z N azaretu nazw ano chrześcija­
nami, o czym szerzej mówiliśmy 
już w  poprzednich odcinkach.

Przełożeni m iejscowej synagogi 
sami poprosili przybyszów, aby 
po sobotnim nabożeństw ie prze­
mówili do zgromadzonego ludu, 
w śród ‘którego było sporo pogan
— sym patyków  judaizm u. K aza­
nie wygłosił apostoł Paweł. W 
jasnych słowach w ykazał speł­
n ienie się proroctw  m esjańskich 
ma Jezusie Chrystusie: „Wiedz­
cie, bracia, że przez Jezusa 
zm artw ychw stałego otrzym acie 
odpuszczenie grzechów i uspra­
wiedliwienie, którego nie mógł 
w am  dać Zakon Mojżeszowy”. 
M owa podobała się zgromadzo­
nym . Duch Boży wzniecił w iarę 
w  słuchających do tego stopnia, 
że poproszono apostołów, by zgo­
dzili się znów za tydzień przem a­
wiać. ______

W następny szabat zebrało się 
pod synagogą niem al całe m ias­
to. Czy przełożeni synagogi po­
czuli się czymś urażeni, czy też 
apostołowie, widząc większość po­
gan, podkreślali ruwność wszyst­
kich wobec Ojca niebieskiego — 
nie wiadomo. Żydzi zaczęli bo­
w iem  przeszkadzać apostołom  i 
bluźnić. W idząc to  Paw eł i B ar­
n ab a  odważnie ośw iadczyli: 
„W am przede w szystkim  należa­
ło głosić Słowo Boże, a  że je  od­
rzucacie, stajecie się niegodni ży­
w ota wiecznego, a  my zw racam y 
się do pogan, bo taik nam  naka­
zu je Bóg. Prozelici i poganie pi- 
zydyjscy uradow ali się bardzo i 
w ielu z  nich przyjęło chrzest. Ży­
dzi w  obawie, by ich synagoga 
-nie została (rozwiązana, podbu­
rzyli bardziej konserw atyw nie 
m yślące niewiasty, a  także prze­
łożonych m iasta, by wyrzucić m i­
sjonarzy ze stolicy. Paw eł i B ar­
naba  otrząsnąwszy proch ze 
swoich nóg opuścili Antiochię i 
udali się do odległego o 130 kilo­
m etrów  Ikonium. W mieście p o ­
zostało jednak  w ielu uczniów, 
którzy napełnieni Duchem Bożym 
tw orzyli zalążek Kościoła na tym  
terenie.

W  Ikonium, 
Lisłrze i Derbe

We wszystkich tych trzech 
m iastach losy m isji potoczyły się 
n iem al identycznie jak  w  A n­
tiochii. O pracy apostołów w Iko­
nium  „Dzieje” m ów ią po kroni­
karsku : „I stało się w  Ikonium , 
że również uwierzyło wielu Ży­
dów i Greków. Ale ci, co nie u ­
wierzyli, podburzyli pogan prze­
ciw braciom. I rozdw oiła się lu d ­
ność m iasta: jedni byli za Żyda­
mi a drudzy aa apostołam i”.

Paw eł i B arnaba dowiedziaw­
szy się, że wrogowie postanowili 
ich złapać i ukam ienować, uszsli 
do Listry i do Derbe by tam  gło­
sić Ewangelię. Szerzej na tem at 
działalności apostołów  w  Ikonium  
i ich sukcesach mówi tradycja. 
W śród naw róconych w Ikonium  
znalaizła się m łodziutka pan ien­
ka, im ieniem  Tekla, k tórej dzie­
je, a także krążące wokół je j oso­
by legendy, spisał już w drugim  
w ieku pewien kapłan. Czytamy 
tam , że Tekla była córką patryc- 
jusza rzymskiego. Z okien w illi 
swego ojca, stojącej opodal syna­
gogi, usłyszała przem aw iającego 
P aw ła i tak  mocno przylgnęła 
sercem  do zasłyszanych nauk, że 
natychm iast postanow iła przyjąć 
chrzest. Zerw ała naw et z narze­
czonym, który usiłował odwieść 
ją  od tego zam iaru. Energicznie 
zareagow ali jej rodzice. Gdy 
w brew  ich w oli córeczka sta ła  się 
chrześcijanką, w yrzekli się je j i 
wypędzili z domu, oddając w rę ­
ce siepaczy. B ohaterska Tekla cu­
dem  uniknęła trzykrotnej śm ier­
ci. Zapalony stos, n a  którym  m ia­
ła  ona spłonąć, zgasiła gw ałtow ­
n a  ulew a; wyszła cało z k latk i 
dzikich zwierząt, k tórym  rzucono 
ją  n a  pożarcie. Dziewczyna nie 
doznała również żadnej krzyw dy 
w jam ie pełnej jadow itych węży. 
Grób św iętej Tekli zna jdu je  się

w Ikonium  i od drugiego wieku 
aż (po dzień dzisiejszy jest m iejs­
cem, do którego z czcią spieszą 
liczni pielgrzymi. K ult świętej 
Tekli był bardzo żywy w całym 
Kościele przez w iele wieków.

N iezm iernie interesujący po­
czątek m iała ew angelizacja Lis­
try . Żył tam  pewien człowiek 
chory od urodzenia n a  nogi, k tó­
ry  nigdy n ie  chodził. Ow chrom y 
słuchał pilnie kazania apostołów. 
Paweł, w idząc jego w iarę rzekł 
do niego: „W stań prosto na no­
gi!” Chromy natychm iast zerwał 
się i zaczął chodzić. W tedy tłum y 
zawołały z pełnym  uw ielbieniem : 
„Bogowie w ludzkiej postaci zstą­
pili do nas”. I nazw ali B arnabę 
Zeusem, a  P aw ła — Hermesem. 
K apłan podm iejskiej św iątyni 
Zeusa przyniósł w ieńce i przypro­
wadził przed bram ę woły, by zło­
żyć w raz  z ludem  ofiarę przyby­
łym, jako 'bogom. Widząc to  apo­
stołowie zaprotestowali, rozdarli 
swoje szaty n a  znak protestu i 
w padli w  tłum  wołając: Mężo­
wie, czemu to czynicie? Przecież 
my jesteśm y takim i samymi ludź­
mi jak  i w y! Przybyliśm y głosić 
w am  naukę, abyście się naw rócili 
do jednego, żywego Boga, który 
stworzył niebo i ziemię i wszyst­
ko, co w  nich jest. Dotychczas 
Bóg pozwalał, abyście chodzili 
w łasnym i drogam i, a le  nie p rze­
staw ał świadczyć o sobie, dając 
w am  dobrodziejstw a: deszcz z 
nieba, czas urodzajny i pokarm. 
Tłum  odstąpił od złożenia ofiar. 
W międzyczasie przybyli z A ntio­
chii i Ikonium  Żydzi, oskarżyli 
apostołów o oszustwo i podbu­
rzyli lud do tego stopnia, że ten 
obrzucił P aw ła kam ieniam i. P a­
weł upadł zamroczony na, zie­
mię. W rogowie w yw lekli go za 
bram y m iasta  i porzucili. Ale 
Paw eł żył. Pozyskani w  Listrze 
w iem i zaopiekowali się om dla­
łym, ocucili go i następnego dnia 
w ypraw ili razem  z B arnabą do 
Derbe.

KSIĄDZ ŁUKASZ

IGNACY KRASICKI 

(1735-1801)

M OD LITW A

Stwórco! m y Tw oje stworzenia,
Chwalę Twoją św iętą glosim:
Czym jesteśm y, Twe zdarzenia.
Pozwoliłeś prosić, prosim.

Łaska Twoja daje, bierze,
Dasz czy weźm iesz, zawsześ Panem. 
Daj użytek , daj go w mierze,
To jest najszczęśliw szym  stanem.

Tw oje dawać, nasze prosić,
Tw oje kazać, nasze służyć:
Dasz ubóstwo, daj go znosić,
Dasz obfitość, daj je j użyć.

DO BOGA

Do Ciebie, Panie, wznosiem  nasze prośby,
Czy cieszysz dary, czyli trw ożysz groźby,
Zaw żdy jest wsparcie pod T w ym  św iętym  progiem, 

Boś Ty jest Bogiem.

Stwórco, stworzenie wsparcia Twego czeka,
Z niczegoś stw orzył marnego człowieka,
A  dając duszę, choć zejście przyśpieje,

Dałeś nadzieję.

Bo cóż żyć bez niej? Dar nie byłby darem;
Tyś, dobroczynny, przedziw nym  w ym iarem  
Połączył życia nierozdzielne skutki,

Radość i sm utki.

Czyli te gnębią czy tam te podnoszą,
Czczymi są rzeczm i sm u tek  i z  rozkoszą;
Twego świętego w ypełnienie prawa  

To zysk nadawa.

A  wtenczas, czy człek płacze, czy się śmieje, 
Ukrzepiającą zyskaw szy nadzieję 
Oczy, ci rzeźw i radość, smuci trwoga.

W znosi do Boga.

W ieńczy pociechą, karze On żałością,
Darami Jego są żal i z radością;
Lepiej w ie ojciec, co pożytek wznieci,

N iżeli dzieci.
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Rozm owy  
z Czytelnikami5

P an i Em ilia S. z G d ań sk a  m a  do  nas 
p re te n sje  o to , że k ry ty k u je m y  p a ­
piestw o. P an i E m ilia S. p isze : „C zy­
tam  w asz ty g o d n ik  od k ilk u  la t. K ie ­
dyś było to pism o bardzo  ciekaw e, 
a te raz  w „ ro zm o w ach ” pełno  obm ów  
i pon iżeń  pap ieża . D laczego? P rzecież 
w szyscy  pap ieże  o trzym ali w ładzę po 
św ię tym  P io trze , a P io tr  od P an a  
Jezusa. Św ięty P io tr  za ła sk ą  P an a  
Je zu sa  założył p ierw szy  K ościół i  by ł 
jego głową. A poniew aż P io tr  nie 
mógł żyć dw a ty siące  la t pozostaw ił 
w ładzę papieżom . W k ażdym  p rz e d ­
siębiorstw ie m usi być k iero w n ik , by  
podpisyw ał p ism a. Moim zdan iem  tak  
sam o pow inno być  w K ościele. P io tr  
został głow ą, bo m iał w iększe  łask i 
u P an a  Je z u sa  niż in n i A posto łow ie 
i oni tego n ie  w idzieli, co w idział 
P io tr, bo P an  Je zu s w szędzie b ra ł 
go ze  sobą. A m y dziś pow inniśm y 
szanow ać i cenić to w szystko ...”

Przytoczyliśm y fragm ent listu 
stanow iący oryginalną apologię 
rzekomo poniżanego przez nas 
zw ierzchnika Kościoła rzymsko­
katolickiego. Z obrony „apologet- 
ka” przechodzi do delikatnego a- 
taiku: „Nie rozum iem  od czego 
pochodzi nazw a „Kościół narodo­
w y”, bo Kościół praw dziw y może 
być tylko Boży. Nie można unie­
w ażniać i odrzucać tego, oo Boże, 
a czcić to, co ludzie ustanow ili”.

W łaściwie to  najbardziej 
wdzięczni jesteśm y naszej Czy­
telniczce z G dańska za a tak  na 
przym iotnik, k tórym  w ielu ludzi 
zwykło określać nasz Polskokato- 
licki Kościół. Przym iotnik „naro­
dowy” stanow ił ongiś część ofic­
jalnej naizwy ojczystego Kościo­
ła  w  Polsce, a  do chwili obec­
nej zaw iera go ty tu ł b ratn iej gałę­
zi kościelnej w  Stanach Zjedno­
czonych, Kanadzie i Brazylii. Nie 
wstydzim y się tego określenia bez 
względu n a  to, że niektórzy lu ­
dzie, nieprzychylnie ustosunkow a­
ni do Kościoła Polskokatolickiego, 
chcieliby przez ten przym iotnik 
podkreślać wyłącznie świeckie ce­
le naszej społeczności. Ich zda­
niem, społecznością Bożą jest ty l­
ko Kościół rzym skokatolicki. Tak 
m yśli rów nież Pani Emilia.

Nie możemy w stydzić się naz­
wy — narodowy, bo cały Kościół 
chrześcijański pierw szych w ie­
ków składał się z Kościołów n a­
rodowych, bo Kościół istn ieje po 
to, by służyć narodow i w  co­
dziennym  życiu i przewodzić na 
drodze do K rólestw a niebieskiego, 
gdzie naród polski wespół z in ­
nymi narodam i stanowić będzie

lud Boży. Jesteśm y wdzięczni P a­
ni Emilii również i dlatego, że 
jej a tak  stanow i gotową odpo­
wiedź n a  apologię zaw artą w 
pierwszej części listu. Nasza opo- 
nentka, atakując, stw ierdza jak  
najsłuszniej: „Kościół praw dziwy 
może być tylko Boży. Nie można 
unieważniać i odrzucać tego, co 
Boże, a  czcić to, co ludzie usta­
now ili”. Tymczasem to nie Koś­
cioły narodowe, lecz Kościół 
rzym skokatolicki, a  zwłaszcza 
przywódcy tego Kościoła p rze­
kreślali i p rzekreślają  to, co 
Boskie, a każą czcić to, 00 sami 
ustanowili.

Każą nazywać papieża „Ojcem 
św iętym ”, w brew  pouczeniu 
Chrystusa: „Nikogo n a  ziemi nie 
naizywajcie ojcem swoim, albo­
wiem  jeden jest Ojciec w asz — 
ten w  n iebie” (Mat. 23,29).

— N akazują wierzyć w papies­
ką nieomylność, a  przecież przy­
m iot nieomylności odnosi się ty l­
ko  do Boga.

— Obwołali P io tra  Apostoła 
pierw szym  papieżem  — opoką, na 
k tórej stoi Kościół Chrystusowy, 
podczas gdy Pism o święte, trady ­
cja apostolska i przytłaczająca 
większość w ierzących w  Chrystu­
sa  ludzi wszysitkich czasów — 
mawet w Kościele rzym skokato­
lickim  — uznaje, że opoką, na 
k tórej stoi Kościół jest Chrystus. 
P io tr i inni Apostołowie oraz pro­
rocy stali się pierwszymi kam ie­
niam i wznoszonej przez C hrystu­
sa budowli K rólestw a Bożego na 
ziemi. Apostoł Paw eł tak  pou­
cza! Efezjan: „Jesteście domow­
nikam i Boga, zbudow ani n a  fun­
dam encie apostołów  i proroków, 
któirego kam ieniem  węgielnym 
jest sam Jezus Chrystus, n a  k tó­
rym  cała budow a rośnie mocno 
spojona w  przybytek św ięty w 
Panu, n a  którym  i w y wespół 
budujecie się n a  m ieszkanie Bo­
że w  Duchu” (2,20). Tymczasem 
au torka listu przekreśliła jeszcze 
więcej, niż ośmielili się przekreś­
lić lub przekręcić w  Słowie Bo­
żym najgorliw si propagatorzy 
nieograniczonej, w ręcz boskiej 
władzy P iotra i papieży m ienią­
cych się jego następcam i. Pani 
Em ilia tw ierdzi n a  przekór całe­
mu Pism u świętem u, że P iotr nie 
tylko wiedział w ięcej od wszyst­

kich Apostołów, n ie  tylko stał się 
głową i fundam entem  pierw sze­
go Kościoła, ale był „za łaską 
P ana  Jezusa założycielem tegoż 
Kościoła” ! Pani Emilio — protes­
tujem y! „Rodzina” nigdy nikogo 
nie obm aw ia ani nie poniża, bo 
za to  można jej pracownikom  
wytoczyć proces o zniesławienie. 
N atom iast w alczyła i walczyć bę­
dzie z wszelkim zakłam aniem  i 
fałszem  w  obronie tego, co Bo­
że. D la praw dziw ych w yznaw ­
ców C hrystusa najwyższym  au­
torytetem  był, jest i będzie 
Chrystus Założyciel i Wódz Koś­
cioła. W papieżu widzimy i sza­
nujem y biskupa i zw ierzchnika 
Kościoła rzymskokatolickiego, 
lecz nie zgodzimy się nigdy na 
sprzeczne z O bjawieniem  Bożym 
decyzje i aspiracje tego biskupa 
oraz głosy jego adoratorów . Częs­
totliwość zaś protestów  n a  tej 
stronicy n ie zależy od duszpaste­
rza, lecz od naszych Szanownych 
Czytelników i ich poglądów 
przedstaw ianych w  listach. Z ra ­
dością stw ierdzam y, że opinie 
w ielu rzym skokatolickich kores­
pondentów  „Rodziny” w  tym  
względzie są zgodne, albo bardzo 
zbliżone do tych, które głosi Koś­
ciół poi skokatol i ek i.

C iekaw y list o trzym aliśm y  od P an i 
T eresy  S. P oniew aż lis t ten  m oże p o ­
m óc k ażdem u C zyte ln ikow i w  zw al­
czaniu  pew nego rodzaju  p okus, p rz y ­
toczym y o bszern ie jsze  f ra g m e n ty : 
„C zy w człow ieku są dw ie osoby? P i­
szę o ty m , bo jes tem  p rzek o n an a , że 
p odobną ro z te rk ę  p rzeży w a ją  rów nież 
in n i ludzie. Czuję, że w e m nie jes t 
jedno  „ ja ” , k tó re  s ta ra  się n a  k a ż ­
dym  k ro k u  ku sić  m n ie  do złego n ie ­
raz  tru d n y m i do podw ażen ia  a rg u ­
m entam i. N a szczęście jes t też  d r u ­
gie „ ja ” , k tó re  w y k azu je  p ierw szem u, 
ze  jego  ra d y  są  szkodliw e, złe i  n ie 
do p rzy jęc ia . D am  p rz y k ła d y : P ie rw ­
sze „ ja ” m ó w i: — Po co ty  tak  g a r ­
niesz się do Boga. Ty n a  coś liczysz, 
bo bezin te reso w n ie  n ie  rob isz  niczego. 
L iczysz n a  n ag rodę i boisz się  w iecz­
nej śm ierc i. G dyby  n ie  s trach , b y ła ­
byś obo ję tna . D rugie „ ja ” o d p o w iad a : 
— Lgnę do B oga nie ty lk o  z  obaw y 
przed  po tęp ien iem , ale p rzede  w szy st­
k im  d latego, że Bóg życzy sobie , by  
ludzie  kochali Go ja k  O jca i strzeg li 
Jego p rzy k azań . D ziecko n ie  m oże 
sp raw iać  p rzy k ro śc i O jcu n ieb ie sk ie ­
m u. Po tak im  w ew nętrznym  dialogu 
sp okó j zs tęp u je  do m ego se rca , bo 
p o tra fiłam  zgasić  złe „ ja ” . Czasam i 
sp raw a  je s t tru d n ie jsza . Je ś li n ie  p o ­
tra fię  od razu  zla zw yciężyć, je s t  m i 
ciężko i czuję się n iesw ojo . D latego 
czytam  w iele p ism  o tre śc i re lig ijn e j, 
żeby  to  złe „ ja ” n ie  m ogło m nie  z a s ­
koczyć. Często w ie lką  pom oc z n a jd u ­
ję n a  lam ach  ty g o d n ik a  „R odzina” ...

Te nad  w yraz ciekawe wyz­
nania A utorki listu  potw ierdzają, 
praw dę, że odkąd n a  ziemi is t­
n ie je  człowiek, toczy on w  sobie,
i wokół siebie, n ieustanną w alkę 
ze złem. Im ktoś jest szlachet­
niejszy, tym  bardziej wyczula 
swoje sum ienie n a  każdy rodzaj

zła, zwłaszcza moralnego, k tóre 
m a moc zniweczenia naszej przy­
jaźni z Bogiem. Nie je s t to oczy­
wiście w ojna duszy „złej” z „do­
b rą”, jak  to  bardzo plastycznie 
u jm uje wyżej przytoczony frag­
m ent listu; w szak każdy czło­
w iek m a tylko jeden nieśm iertel­
ny p ierw iastek w  sobie, ale do­
póki żyjemy w  ciele śm iertelnym , 
a chcemy w ytrw ać przy Bogu, 
w ola wasza m usi zawsze w ybie­
rać. Rozum zaś przedstaw ia r a ­
cje za i przeciw. W alka byłaby 
łaitwa, gdyby w ola nasza była 
skłonniejsza do dobrego, a nie 
do złego. Złe skłonności, od u ­
padku pierwszego człowieka, 
drzem ią w każdym  z nas. U skar­
żał się na n ie  sam  św ięty Pa­
w eł: „Według czł w ieka w e­
w nętrznego m am  upodobanie w 
praw ie Bożym. Ale w  członkach 
moich dostrzegam  inny zakony 
który walczy przeciwko zakono­
wi uznanem u przez mój rozum  i 
bierze mnie w niewolę zakonu 
grzechu, k tó ry  jest w  członkach 
m oich” (Rzym. 7,22—23). Aposto­
łowie Jakub  i Jan  przestrzegają 
przed pokusam i św iata zew nętrz­
nego i nam iętności, k tóre tkw ią 
w każdym  z nas: „Nie m iłujcie 
św iata, bo wszystko, co jest na 
świecie, jest pożądliwością ciała, 
pożądliwością oczu i pychą ży­
w ota” (I Ja n  2,15). „Każdy by­
w a kuszony przez w łasne pożąd­
liwości, które go pociągają i nę­
cą, potem, gdy pożądliwość pocz­
nie rodzić grzech, a gdy grzech 
dojrzeje rodzi śm ierć” (Jakub 
1,14). Święty P io tr mówi jeszcze
o najniebezpieczniejszym  źródle 
pokus — szatanie: „Bądźcie trzeź­
wi i czuwajcie! Przeciw nik wasz, 
diabeł, chodzi wokoło, jak lew 
ryczący, szukając kogo by po­
chłonąć” (I P io tra  5,8). Apostoł 
P io tr radzi, ja k  bronić się przed 
śm iercią w  paszczy tego lw a: 
„Przeciw staw cie m u się mocni 
wiarą... a  Bóg wszelkiej łaski, 
który w as powołał do wiecznej 
chwały w  Chystusie, po krótko­
trw ałych cierpieniach w.aszych, 
sam  w as do niej przysposobi, 
utw ierdzi i um ocni” (tamże, 
3,8—10).

Moc w iary pozw ala naszej 
Czytelniczce trzym ać się p rzyka­
zań Bożych i zwyciężać pokusy, 
a  w iarę swą um acnia przez m od­
litw ę i lek turę pism  religijnych. 
Wszyscy możemy brać z niej 
wzór, jak  w  praktyce realizować 
rady Apostoła Piotra.

W szystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA”. W ydawca: Społeczne Towarzystwo  
Polskich K atolików. Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” . Redaguje Kolegium. 
Adres redakcji 1 adm inistracji: ul. K redytowa 4, 01-06! Warszawa. T ele­
fony redakcji: 27-89-42 1 27-03-33; adm inistracji: 27-84-33. Wpłat na prenume­
raty nie p n yjm u jem y. Prenumeraty krajow ą należy oplaoać w  urzędach 
p ocitow ych  lot) o  listo n o siy  (kw artalale — 21 zl, półrocznie — 12 i ł ,  roci- 
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wa. — N adesłanych rękopisów , fotografii 1 ilustracji redakcja nie zwraca 
oraz zastrzega sobie prawo dokonyw ania zm ian w  treści nadesłanych arty­
kułów . Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RS W „Prasa-K siażka-R uch” .
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KRZYŻÓWKA NR 37
POZIOMO: 1) profesja Kilińskiego, 9) „m iękka” woda, 10) Sycylia, 
II) pracownik techniczny teatru , 12) od Baraniej Góry do Bałtyku, 
13) do prac kuchennych, 18) najw ażniejsze w brzytwie, 19) w  puder- 
niczce, 20) orator, 21) m anifestacyjne w yrażenie uznania, podziwu, 22) 
waga, 23) robotnik w  ta rtaku  albo ... p tak  wodny, 29) czuwa albo 
płynie, 30) działacz społeczny, 31 ogień wiecznie płonący, 32) gra 
sportowa z piłką, 33) targowisko.
PIONOWO: 2) trium f, 3) współdziałanie, 4) okres dziesięciodniowy, i) 
odgłos z planszy szerm ierczej, 6) karczma, oberża, 7) głos lecącego po­
cisku, 8) pakunki podróżującego, 13) treść, osnowa, 14) pokaz, popis, 
parada, 15) członek jednego z plem ion indiańskich, 16) skupisko ksią­
żek, 17) spustoszenie,, zniszczenie, 24) ewolucja, 25) przedstaw icielka 
rasy żółtej, 26) otwór w igle, 27) w ynalazca alfabetu złożonego z k ro ­
pek i kresek, 28) potomek białego i Indianki.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  o  a  kopercie lub pocztówce. 
„Krzyżówka n r 37”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 31

POZIOMO: treść, tem perówka, skroń, poprzeczka, odlot, salto, finisz, 
błękit, tu tka, płaksa, w iadro, blaga, kilim, literatura , szynk, skąpirad- 
to. zamek. PIONOWO: rękodzieło, środowisko, metoda, aparat, orzeł, 
gwizd, Dakar, sztab, lotka, obawa, rękawiczka, cierpienie, litraż, g a r­
dło, plusz, strąk, arm ia.

Za n adesłan ie  p raw id łow ych  rozw iązań  nag ro d y  w ylosow ali: K azim ierz M a­
ciejew sk i z T arn o w sk ich  G ór i T adeusz B udzyńsk i z Chełm a.

N agrody  p rześlem y  pocztą.

Właśnie
leci

kabarecik...

Któż z nas nie lubił tego za­
bawnego program u telewizyjnego 
według scenariusza i w  reżyserii 
Olgi L ip ińsk ie j! A w tym  pro­
gram ie kto zyskał w śród w yko­
nawców najw ięcej naszej sym pa­
tii? Oczywiście, gospodarz k ab a­
reciku — P io tr Fronczewski.

Znam y tego aktora chociażby 
z T eatru  Telewizji — był znako­
m itym  Macki M ajchrem  w „Ope­
rze za trzy  grosze” Bertolda 
Brechta, a  z dużego ekranu  z ról 
w „Bilansie kw arta lnym ” Zanus­
siego, „Ziemi obiecanej” W ajdy
i „Partity  n a  instrum ent d rew ­
niany” Zaorskiego. Należy do 
młodego pokolenia — m a 30 la t
— a zdobył już znaczące m ie j­
sce w  naszym  kinie, teatrze i te ­
lewizji.

W 1968 roku ukończył P ań ­
stwową Wyższą Szkołę Teatralną 
w W arszawie, ale debiutow ał m a­
jąc 12 la t w  film ie „W olne m ia­
sto” S tanisław a Różewicza.

Jego życie poza sceną — to 
m atka, żona i córeczka. Oprócz 
aktorstw a pasjonuje się sportem, 
tańcem, pantom im ą. Lubi czytać 
książki i jeździć samochodem. Na 
co dzień — ja k  mówi sam  o so­
bie — jest łagodny, pogodny, a 
także skryty  i zamknięty.

Nie ma swojej „w ym arzonej” 
roli, chciałby grać wiele, w  róż­
norodnych sztukach i filmach.

M iejmy nadzieję, że będą no­
w e program y „W łaśnie leci k a ­
barecik” i znowu pow ita nas 
„Pan P io truś”.

Kolorowo i smacznie
Ze zwiększonym apetytem  i praw dziw ą 

przyjemnością zabieram y się do jedzenia, 
gdy n a  stole znajdu ją się potraw y nie 
tylko smaczne, ale i ładnie podane, a przy 
tym  pomysłowo przyrządzone. Bardzo częs­
to dzięki pomysłowości danie n a  stole wy­
gląda bardzo apetycznie, choć nie w ym a­
ga w ielkich wydatków. Dziś podajemy 
przepis n a  tak ie dw a nietypowe aania.

ZAPIEKANKA Z CIASTA

Z ciasta jak  n a  m akaron, z dodatkiem  
proszku do pieczenia, rozw ałkowujem y 
cienki, okrągły placek, którym  wykładam y 
tor.townicę i pieczemy n a  jasno złoty ko­
lor. M archew kę z groszkiem (świeżą lub 
z mrożonek) gotujem y n a  gęsto. Około 
15—20 dkg pieczarek lekko podsmażamy i 
mieszamy z groszkiem, m archew ką oraz z 
p rzypraw am i.do smaku. W ymieszany farsz 
w kładam y do t >rtownicy z upieczonym 
ciastem. Całość zalewam y rozmieszanym 
jajkiem , n a  w ierzchu układam y plasterki 
żółtego ostrego sera i ponownie n a  5—10 
m inut w staw iam y do gorącego piekarnika. 
K iedy ser już się rozpuści i lekko przy­
rum ieni, w yim ujem y, następnie zdejm u­
jem y boki tortownicy, przybieram y p las­

terkam i pom idora i zielonej natki. W raz 
ze spodem tortow nicy kładziem y nasze d a­
nie na półm isku i podajem y gorące ma 
stół z zieloną sałaitą skropioną cytryną
i oliwką.

ZAPIEKANKA Z MAKARONU
Ugotowany (ale nie rozgotowany!) m a­

karon w kładarpy do tortownicy, w ysm a­
row anej uprzednio m argaryną i wysypanej 
ta rtą  bułką. W środek tortow nicy w sta­
wiamy okrągłą foremkę, n a  przykład od 
m ałej babeczki. Zwróćmy jednak uwagę, 
aby ta  ws+^wiona forem ka nie była zbyt 
m ała, bo później w jej m iejsce włożymy 
przygotowany farsz.

Około 30 dkg mielonego mięsa mieszamy 
z posiekanym i pom idoram i, podsmażoną 
cebulką i natką  pietruszki. Dodajemy po­
krojone w  plasterki 3—4 cienkie parów ki
i wszystko razem  dusim y kilkanaście m i­
nut. Tortownicę z m akaronem  po około 
15—20 m inutach w yjm ujem y z p iekarn i­
ka, w m iejsce forem ki w ykładam y przy­
gotowany farsz i jeszcze raz w staw iam y 
razem  do p ie rk am ik a  n a  10—15 minut. 
Następnie zdejm ujem y bok tortownicy, 
przybieram y zieleniną i zapiekanka goto­
wa do podania. Jako dodatek możemy po­
dać do niej keczap i zieloną sałatę.

Życzymy smaczmego!


